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POZNAM. 12 grudnia.
,2« Telegram przyniósł onegdaj ważną z Petersburga 

joniość o zniesieniu przez rząd rosyjski konkordatu 
1847 zawartego z Stolicą Apostolską. Wstrzyina- 

¡y się dotąd od wzmianki na tóm miejscu o nowym tym 
iowczym zamachu Moskwy na kościół katolicki w zie- 

i ,ch polskich, czekając na dosłowne brzmienie odno- 
’ go ukazu carskiego. Otóż dziś wyczytujemy w S i e - 

ernćj Poczcie, co następuje:
W imiennym Jego Cesarskiój Mości Najwyższym 

ikazie, wydanym do rządzącego senatu w d. 22 listo- 
ada r. b. własnoręcznie przez Jego Ces. Mość podpi
tym, jest wyłuszczone: przez działaniaMworu rzyrn- 
;iego zostały zerwane jego stósuki z rządem naszym, 
w skutku tego zawarte z tym dworem 22 lipca (3 sier- 
nia) 1847 r. warunki i następnie w uzupełnieniu ich 
sobne umowy co do zarządu spraw wyznania rzym 
kiego w granicach państwa rosyjskiego utraciły wszelką 

! ioc obowiązującą i nie mogą służyć za wskazówkę 
zarządzaniu wspomnionemi sprawami; a dla tego 

itąd sprawy te mają pozostawać w zawiadywaniu usta- 
owionyeh w tym celu w państwie władz i zarządów, 
a zasadzie organicznych praw Cesarstwa i Królestwa 
olskiego. Rządzącemu senatowi poleca się wydać stó- 
¡owne dla wykonania niniejszego rozporządzenia.
Tak więc upadła ostatnia moralna zapora, która 

e słabe lecz uświęcone prawem stawiała Moskwie prze- 
ody w ucisku i prześladowaniu katolicyzmu. Dziś mo- 
się wszelkich po nićj gwałtów spodziewać, znając 

szaloną nienawiść do wszystkiego co polskie i ka- 
¡kie.
Podczas gdy w zaborze rosyjskim nad Kościołem 

iszna zawisła burza, w stolicy katolicyzmu na niezmier 
wagi zanosi się wypadki. Dnia wczorajszego zdjęto 
rągiew z zamku ś. Anioła i odtąd powiewa nań sztan 
papiezki. Francya dotrzymuje konwencyi wrześnio- 
cofa z Rzymu swe wojska, które przez lat kilkanaście 

ty tam na straży Głowy Kościoła. Lecz mimo to, jak 
wyraził jenerał Montebello przy pożegnaniu Ojca św., 
przestanie cesarz czuwać nad niezawisłością papiez- 
¡o tronu. — Jednocześnie z wyjściem załogi francuz- 
przybył do Rzymu w misyi nadzwyczajnej od króla 

■torii Emanuela radzca stanu Tonello. — Nazione 
iaduje się, że dnia 15 b. m. odbędzie się w Watykanie 

’ | systorz, na którym Ojciec św. nader ważną powie allo- 
Spodziewają się, że Papież ogłosi znaczne refor- 

wewnętrznym zarządzie państwa kościelnego. — 
iż samego dnia rodzina neapolitańska opuści miasto 
zne.
W telegramie z Paryża znajdzie czytelnik stresz- 
e zasady reorganizacyi armii francuskićj. Utrzymuje 

pogłoska, że marszałek Randon wystąpi z gabinetu, 
czując się dość na siłach, aby kierować przeobraże- 

siły zbrojnój cesarstwa. Tekę ministerstwa wojny 
¡mie podobno jenerał Trochu.
Poniżśj zamieszczony telegram z Pesztu po- 
treść projektu adresu do tronu, odczytanego wczoraj 

łbie niższćj sejmu węgierskiego. Z żelazną konsekwen- 
stawiają Węgrzy też same mniój więcćj żądani«, 

te w poprzednich wyrażali adresach, zwracając zarazem 
gę rządu na niebezpieczeństwo dla monarchii wewnę- 
lego rozstroju w obecnóm położeniu Europy.
We Lwowie przyjęto po trzecim odczycie projekt 

su, zredagowany przez wydział, z niektóremi mniej
si zmianami, które znaczenie polityczne dokumentu 
podwyższyły jeszcze. W dwóch listach ze Lwowa 

Ważnych źródeł płynących, wydany jest sąd tak oś wie
ch rozprawach w izbie jak i o treści adresu. Do kore- 
mdencyi tych odsyłamy czytelników.

Z Inwalida Rosyjskiego dowiadujemy się, że 
r i jejsce niebezpiecznie chorego Mikołaja Milutyna objął 
’Jul »czasowo“ obowiązki głównego naczelnika cesarskiój 

icelaryi do spraw Królestwa Polskiego, szef żandar-
»jenerał-adjutant hr. Szuwałow.

go

h i

¡.U ffl

kole,
Uli#
Si#

c#
980)

mc#
Wy

i«»1
ma»1
yeti
>■>

faffi' 
na 1 
Bock 
ttleij 

itfi

Znakomita mowa posła Zygmunta Roda- 
s ki eg o, miana na posiedzeniu z dnia 7 bm. 

Bu lwowskiego, brzmi jak następuje:
Ważność obecnćj chwili, — ważność podanego do 

kusyi adresu, wkłada na każdego, który głos zabiera, 
»iązek wypowiedzenia całćj prawdy przekonania swe- 
dla tego niechaj mi wolno będzie z umiarkowaniem, 

ie winien jestem Wysokiój Izbie, a z wszelką otwarto- 
wypowiedzieć mój sposób zapatrywania się na te 

linki, których określenie winno być zadaniem adresu 
ejszego.
Dla nas dzisiaj najważniejszą kwestyą żywotną jest 

łowienie warunków, pod któremi nie zbaczając z drogi 
Znaczenia naszego narodowego, możemy pozostać 
tóą składową państwa austryackiego. Idzie bowiem 
'i aby należność nasza do państwa nie tamowała z je- 
) strony naturalnego rozwoju sił narodowych, z dru- 
haś strony, aby stósunek kraju naszego do państwa 
pył dla państwa przeszkodą w rozwoju, ograniczeniem 
| sił — w odzyskaniu, a może nawet powiększeniu 
hnaczenia i tćj siły państwa pierwszorzędnego, do 

lego Austrya według historyi i stanowiska swego ma 
'tprzeczone prawa. Mówię, że ten cel mamy osię- 
fnie zbaczając z drogi przeznaczenia na
po narodowego, bo to przeznaczenie zakreśliła 
'przeszłość nasza tylowiekowa, którćj poczucie mimo 
Jhlęsk, mimo ucisku już niemal całkowitego, nieza- 

z całą siłą żyje w sercach naszych. (Oklaski). 
Wszelkie stanowisko kraju naszego w państwie, 

'eM ustrój w kraju, któryby się sprzeciwiał tym ży- 
|yin warunkom bytu 'aaszego, musiałby znowu wywo- 

,:”alięę wewnętrzną, Piemógłby ani nas, ani państwa 
'adzić do szczęścia i musiałby stawać zaporą wszel- 
0 postępu. Dlatego jest obowiązkiem naszym z wszel- 
'“¡niennością zbadać i rozważyć te warunki i wypo- 
«iec jasno i wyraźnie co uznajemy za zgodne z prze
śnieni naszóra, a co jako szkodliwe odrzucić na-

W zgromadzeniu tak poważnóm powołanćm do

spraw politycznych, usuwa,ć się od gruntownśj dyskusyi 
tych przeważnych kwestyi, dla trudności lub pewnśj dra- 
żliwości, jakie ta dyskusya przedstawić może, uważałbym 
za dowód niedojrzałości albo słabości politycznćj. (Brawo). 
Wypowiadając w całćj pełni nasze przekonania, dopeł
niamy tylko obowiązków naszych i w obec kraju i w obec 
rządu; kraj nas tutaj wysłał dla zastępywania jego praw, 
dla wypowiedzenia doznanych krzywd, dla określenia jego 
nadziei i zamiarów, rząd nas tutaj powołał, ażeby usły
szeć z naszych ust prawdy, jakiejby mu nikt inny powie
dzieć nie mógł, bo takie prawdy uczuć przedstawić i wy
powiedzieć może tylko kraj sam, przez usta swoich repre
zentantów.

Takie szczere i z męzką otwartością i odwagą wypo
wiedziane, na ścisłćm rozumowaniu i na prawdzie oparte 
przedstawienie, musi mieć i w obec rządu wielką donio
słość; ono będzie dla rządu stałą wskazówką jego działa
nia, bo mu będzie rękojmią, że to co sejm wypowiada, to 
nie wyraz chwilowego uniesienia, to nie objaw zmiennćj 
opinii publicznój, ale to głos — smutny może i surowy, 
ale głos poważny kraju, którym oby przemówił w tćj so- 
lennśj chwili duch narodu!

Tak przynajmnićj ja pojmuję zadanie adresu sej
mowego.

Chcąc zakreślić koleje przyszłego rozwoju stósuuków 
państwowych Austrył i naszego w nim współudziału, 
trzeba nam najprzód zbadać dokładnie teraźniejsze poło
żenie, wykazać w całćj nagości wszystkie popełnione 
błędy, które sprowadziły dzisiejszy stan rzeczy, i z tego 
smutnego zaiste obrazu wysnuć naukę na przyszłość.

Po roku 1848 Austrya różne przechodziła koleje, 
które są zanadto znane, abym chciał je przypominać 
W. izbie.

Dla mego założenia wychodzę tylko od ostatniego 
wielkiego przeobrażenia politycznego w Austryi, od kon- 
stytucyi lutowćj. Zmiany, jakie nastąpiły od czasu obję
cia rządu przez dzisiejsze ministerstwo, zastanowienie 
konstytucyi chwilowe, jest zmianą tylko ujemną, ale nie 
jest aktem dodatnim, organizacyjnym.

Nie zapoznaję dobrych chęci dzisiejszego minister
stwa, i muszę oddać wszelką sprawiedliwość prawości 
charakteru i rzetelności politycznćj mężów stanu, którzy 
są dzisiaj u steru rządu, a są to własności, do których 
my w Austryi mało jesteśmy przyzwyczajeni, 
ale nadto jeszcze nieokreślone są cele, nadto mało znaną 
jest zasada, według których państwo ma być uorganizo- 
wane, abym mógł dzisiaj już wydać o działaniu minister
stwa jakikolwiek sąd.

Od czasu zatem konstytucyi lutowćj, Austrya jako 
odrodzona, Austrya jakoby konstytucyjna, stawiała sobie 
cele państwowe, do osiągnięcia niepodobne!

Biorąc pozornie wolność i postęp za podstawę pań
stwową, stawiała na czele politykę wyłącznie niemiecką; 
tćj polityce i wypływającćj z niój dążności centralizacyj.- 
nćj, podporządkowała interes wszystkich prówincyi, 
i wnet stanęła sama z sobą w sprzeczności zasadniczćj, 
która trawiła najzdrowsza siły i soki pojedyńczycb kra
jów, i musiało w końcu doprowadzić monarehią do smu- 
tnśj ostatecznej katastrofy.

Polityka wyłącznie niemiecka dawnićj może odpowia
dał* historycansinu powołaniu Austryi, ale od chwili, 
kiedy w Europie wystąpiła i rozwija się i tęży zasada na
rodowości, polityka niemiecka dla Austryi była możebną 
jedynie pod warunkiem, aby tylko prowineye niemieckie 
stanowiły rdzeń tego organizmu państwa nowego, któ- 
rem Austrya na Niemcy działać usiłowała, prowineye zaś 
nieniemieckie aby były zostawione naturalnemu rozwo
jowi żywiołów narodowych.

Tak jak Austrya postępowała przez własną różnoro
dność narodową, zmniejszyła wpływ swój na Niemcy, 
w których nie umiała na korzyść swoją rozbudzić uczucia 
narodowego, a idąc drogą polityki wyłącznie niemieckićj, 
głęboko i boleśnie dotknęła wszystkie niemieckie prowin
eye, i cisnęła je gwałtem na błędne drogi! (huczne brawa 
i oklaski).

W chwili, kiedy Austrya miała się przekształcić 
z państwa, które umiejętność nazywa państwem policyj- 
nćm, w państwo konstytucyjne, na podstawie praw zbudo
wane; w chwili, kiedy uznając w części przynajmnićj za
sadę narodowości, nadawała każdemu z licznych zamie
szkałych w nićj szczepów prawo wolnego rozwijania się 
w kierunku własnym, narodowym — wtedy prowadząc 
dążność pozorną do ostateczności, rozbiła pojedyńcze 
szczepy na składowe ich części i pod tą firmą przeprowa
dzała dawną zasadę divide et impera (huczne brawa 
i oklaski w izbie i na galeryach) i w tćjże samćj chwili 
jakby żelaznemi obręczami centralizacyi niemieckićj krę
powała wszystkie części państwa, zbijając je w jednę 
całość (.brawo).

Wszędzie w rzeczywistości zabijała właściwe życie 
narodowe i Sprowadziła w końcu powszechną martwość, 
która zniszczyła najbogatsze zasoby monarchii i doprowa
dziła do tego, że kiedy nastąpiły ciężkie czasy ostatnićj 
wojny, jedna bitwa przegrana wyczerpała do szczętu jćj 
siły i że w tydzień po rozpoczętćj woj nie Austrya, niezdolna 
do dalszćj walki, musiała u bram stolicy, zagrożonćj przez 
nieprzyjaciela, zawrzeć pokój upokarzający.

Wszystko to było skutkiem zaślepienia Austryi, która 
niewidziała albo widzieć nie chciała, co się około nićj 
działo. Austrya nie chciała widzieć, że unifikacya Włoch 
jest koniecznością historyczną naszego wieku; że żadna 
polityka restauracyjna, ale tylko prdityka postępowa może 
uratować państwo; że w końcu Prusy, umiejące podnieść 
i spożytkować na rzecz swoją dążności narodowe Niemiec, 
umiejące przez dobrą administracj ą, dobrą organizacyą 
wojska i przez szerzenie oświaty podnieść znakomicie siły 
i zasoby swoje, już od dawna ubiegły ją w roli prymatu 
w Niemczech. Prusy zrozumiały konieczność zmian re
wolucyjnych w Niemczech, poznały niemożebność dalszćj 
egzystencyi tych drobnych państewek i pociągnęły za sobą 
Niemcy, przedstawiając im cały urok przyszłości, podczas 
kiedy Austrya chciała dobić się na nowo kierownictwa 
w Niemczech na podstawie tradycyi przeszłości, pod go
dłem niezmiennych zasad i instytucyi kongresu wiedeń
skiego. . .

Więc musiał tśż być smutny i nieszczęśliwy koniec 
działania politycznego i wojskowego, rozpoczętego bez 
myśli kierującćj, bez należytego ocenienia stósunków, zza-

poznaniem interesów wewnętrznych monarchii, a prowa
dzonego z dziwną nieudolnością w imię zasad, które zo
stawiły Austryą w zupełnćm odosobnieniu. W jakićraże 
jest dzisiaj po tych smutnych katastrofach położeniu Au
strya? W stósunkach wewnętrznych rozstrój zupełny. 
Materyalne siły i zasobjr wszystkich krajów, należących 
do składu państwa austryackiego, wycieńczone do ostatka; 
stan ekonomiczny tych krajów zastraszający, finanse mo
narchii w stanie rozpaczliwym, a ostatni środek, jakim się 
monarchia ratować usiłuje, wydawanie pieniędzy papiero
wych, zagraża nietylko bankructwem rządowćm ale ogól- 
nćm zniszczeniem bogactwa publicznego i prywatnego. 
Wychowanie publiczne, skarbowość, administracya, sądo
wnictwo, a w końcu armia, którćj utrzymanie pochłonęło 
owoce kilku pokoleń — wszystko to wymaga podług przy
znania samego rządu reformy radykalnćj; jednern słowem 
tćzeba na nowo jakoby stworzyć to wszystko, co stanowi 
całj’ nowożytny ustrój państwowy.

I w chwili przedsiębrania tak olbrzymich prac orga
nizacyjnych cały skład państwa, podstawa jego bytu głę
boko wstrząśnięta.

Węgrzy, korzystając z dzisiejszego położenia monar
chii, oparci na swojćj przeszłości, chcą sobie zapewnić 
w państwie stanowisko odrębne, nie zważając na dobro 
i sprawiedliwe wymaganie innych prówincyi; Słowianie 
usiłują wyswobodzić się od przewagi i ucisku Niemców, 
a pomiędzy nimi my Polacy w szczególności musimy mieć 
na uwadze, żebyśmy niezmiennie dążyli do celu, wskaza
nego nam drogą naszą narodową. Niemcy gotowi nawet 
dopuścić pewien rozdział w wymarzonśj dotąd jedności 
monarchii, aby tylko zachować przewagę w obec prówincyi 
słowiańskich; a jednak ktokolwiek się dokładniej nadtćm 
zastanowi, przyznać musi, że w ich działaniu już dzisiaj 
można, jeżeli nie wykazać, to przynajmnićj przeczuwać tę 
chwilę, kiedy i om szukać będą dla siebie punktu ciężko
ści po za Austryą w zjednoczonych Niemczech (brawo!).

Taki jest w tćj chwili stan wewnętrzny Austryi, jakież 
jest jćj położenie zewnętrzne?

Wyparta z Niemieof dla których poświęcała przez 
kilka pokoleń politykę prawdziwie austryacką, wierna 
ustalonej wiekami tradyejd; ustąpiwszy Włochy, dla któ
rych utrzymania przelewała strumienie krwi, bo w tóm 
upatrywała również wedle dawnych tradycyi część posłan
nictwa swego dziejowego, pozbawiona tych dawnych wie
kowych podstaw i warunków swego bytu, w obec wielkich 
wypadków, jakie się w Europie przygotowują, jest jakoby 
okręt na pełnóm, rozhukanćm morzu, który pośród burzy 
stracił ster i maszty.

Badania wielkich myślicieli uczą nas, że całym świa
tem, tak w części jego materyalnćj jak w dziedzinie mo- 
ralnćj, kieruje pewna prawidłowość, z pod którćj nic się 
wyłamać nie może, którćj wszystko ulegać musi.

Wedie tćj prawidłowości tylko to istnieć i żyć może, 
y,o ma w sobie warunki bytu, co jest potrzebne do istnie- 
Tącćj całości.

Takićj prawidłowości ulegają z natury rzeczy także 
państwa. Historya nas uczy, jak one powstają, wzrastają 
i upadają; ale dopiero filozoficzne badania powodów tego 
wzrostu i upadku pouczają nas, jakie to zasady, jakie 
wielkie prawdy występowały na święcie w formfe tych 
państw w obrazi« ich zapasów. Wiemy zresztą, że w na
turze nie masz i chwili odpoczynku, wszystko albo rośnie 
albo upada, nic nie stoi, bo nieruchomość już sama z sie 
bie jest dowodem śmierci. Dla państwa nowa zasada, 
nowa idea, rzucona jak ziarno posiewu, jest zarodem 
przyszłości, rękojmią jego życia i wzrostu. Rzucić taką 
ideę, która jak ziarno, kiedy strzeli w roślinę, ożywczym 
sokiem przeniknie cały nowy wieloramiennj7 a przecież 
jednolity organizm; wskrzesić taką ideą ciało, upadające 
po strawieniu sił wewnętrznych, jest zadaniem mężów 
stanu, i tylko mąż stanu zdolny ująć i przeprowadzić taką 
myśl, którą możemy nazwać myślą wielką, może państwo 
uratować od upadku, wlać w nie nowego ducha i w nowćj 
formie zakreślić mu nowe życia koleje.

Niechże mi wolno będzie zastanowić się, jakie było 
dotąd to posłannictwo dziejowe Austryi.

Przeznaczeniem historycznćm Austryi, podstawą jćj 
było dotąd działanie w podwójnym kierunku. Raz miała 
ona służyć za punkt zebrania i połączenia w całość pań
stwową tych wszystkich ułamków różno-szczepowycb, 
które wypadkami historycznemi oderwane były od właści
wego im środka, a które położenie geograficzne do siebie 
zbliżało; powtóre miała, być Austrya w obec Wschodu 
przedstawicielką cywilizacyjnego żywiołu niemieckiego, 
do czego miała czerpać siły z swojćj przewagi w Niem
czech.

Idea narodowości, która dopiero w naszych czasach 
podniesioną została do wysokości zasady politycznćj, 
a dzisiaj weszła niemal w skład prawa publicznego euro
pejskiego, kardynalnie zmieniła pierwszą część zadania 
państwowego Austryi.

Zrzeczeniem się godności cesarzów niemieckich, 
a utworzeniem cesarstwa austryackiego monarchowie 
Austryi sami zrzekli się drngićj części powołania history
cznego Austryi, i to, co się zdaje dzisiaj skutkiem bez
pośrednim wojny pruskiśj, usunięcie Austryi z Niemiec, 
jest w rzeczywistości tylko zamknięciem akcyi, rozpoczę
tćj w pierwszych latach naszego stulecia, w skutek naci
sku ówczesnych wypadków politycznych. (Oklaski).

Dzisiaj więc Austrya musi szukać nowych pod
staw swojego bytu, jeżeli nie ma skończyć 
swój żywot dopełniwszy dawniejszego powołania swego. 
(Oklaski).

I znowu występuje odwieczne natury prawidło, że 
w śmierci jest zaród nowego życia.

Dla Austryi to, co pozornie zagraża jćj wykreśleniem 
z koła państw pierwszorzędnych, utrata Włoch i wypar
cie jćj z Niemiec, może być zarodem szczęśłiwćj, wielkićj 
nawet przyszłości.

Ustąpieniem Włoch Austrya uznała i przyjęła zasadę 
narodowości, i przyniósłszy jćj taką ofiarę, powinna te
raz z nićj korzystać, stając w rzędzie państw, opartych 
na zasadach nowożj tnych, i przyjmując warunki nowego 
ukształtowania państwa na podstawie zasad 19 wieku, 
powinna iść śmiało naprzód w kierunku, rag stanowczo 
wytkniętym.

Wyparta z Niemiec Austrya, nie powinna już my
śleć o polityce restauracyjnćj w tym kierunku, ale wyno

sząc z wiekowego z niemi związku cały zasób sił i żywio
łów cywilizacyjnych, powinna pójść naprzód ku Wscho
dowi, z całym skarbem cywilizacyi zachodnićj, któ
rćj może być przedstawicielką.

W tćj pracy cywilizacyjnćj, a wiemy, że w końcu 
nie podboje, ale oświata, nauka i praca dzisiaj ostate
cznie zwyciężyć muszą, Austrya może i powinna oprzeć 
się na silnym i zdrowym szczepie słowiańskim, który 
jest szczepem najliczniejszym tego państwa, szczepem 
powołanym do walki zwycięzkićj z barbarzyństwem, do 
walki, którą widzimy, że się zbiera i przygotowuje.

Największy jeniusz naszego wieku, kiedy odosobniony 
na wyspie, myślami, które się tłoezyly w tćj olbrzymićj 
głowie, chciał przeniknąć przyszłość, powiedział te pa
miętne słowa: że za lat pięćdziesiąt Europa będzie repu
blikańską, albo kozacką. Terni słowy chciał on oddać 
obraz przygotowującćj się walki ostatecznćj cywilizacji 
z barbarzyństwem. (Brawo).

W tćj walce Austrya powołana do odegrania wielkićj 
roli ; ta walka, to będzie chrzest jćj nowćj potęgi Dla 
tego śmiało patrząc w przyszłość, należj’ nam zastanowić 
się sumiennie i dokładnie nad dzisiejszćm położeniem, bo 
nie w tępćm i nieczynnćm oczekiwaniu, ale w przygoto
waniu do tego, co nam konieczność przynieść musi, mo
żemy znaleść rękojmią powodzenia. Nikt pewnie nie 
śmiałby wezwać dziś Austryi do wojny zaczepnćj, ale 
wiedzieć to powinna i poznać Austrya, że ona będzie mu
siała wystąpić w obronie najświętszych praw i swobód 19 
wieku, w obronie cywilizacyi i postępu, chcąc bronić 
włesnego bytu.

Z głębokim smutkiem, ale i z oburzeniem głębo- 
kićm patrzymy na to, co się dzieje i przygotowuje w Mos
kwie. Prześladowania, których możności w 19 wieku nie 
przypuścilibyśmy, gdybyśmy nie byli tych prześladowań 
świadkami i ofiarami, doszły do tego stopnia, że prze
chodzą granice sprawy wewnętrznćj jednego kraju i stały 
się sprawą całćj ludzkości. I znowu Polska do tego po
wołana, aby własną ofiarą okupić może dla eałćj Europy 
zbawienie od tego despotyzmu, prawdziwie azyatyckiego. 
(Oklaski).

Prześladowanie wiary, prześladowanie całych naro
dów, wynarodowienie całych plemion, wywiezienie na 
Sybir całych pokoleń, zdeptanie wszelkich zasad sprawie
dliwości i praw, zaślepienie dochodzące do tego stnpnia, 
że rząd sam podkopuje wszelkie podwaliny spółeczeństwa, 
i czego żadna szkoła najzagorzalszych socyalistów prze
prowadzić nie zdoła, niszczy nawet pojęcie własności, to 
wszystko dowodzi, że co się w Moskwie dzieje, nie jest 
wypływem woli jednego człowieka, ale jest dokonaniem 
pewnego przeznaczenia historycznego. Te, że tak po
wiem, orgie caryzmu są jakoby pochodnią oświecającą 
przyszłe zamiary i cele Moskwy, która zagarniając wszy
stko, co mieni być sobie pobratymcze, chce na grobie 
wszechwo 1ności zatknąć sztandar despoty
zmu i krzyż prawosławny. (Przeciągłe oklaski).

Rząd moskiewski, dla powiększenia własnćj siły, tak 
długo pobudzał ślepe namiętności mas ludu, że w końcu 
i ten lud jest zdjęty szałem i cały naród jest na drodze 
rozpasanych namiętności.

Czy naród da się powstrzymać rządowi na tćj po- 
chyłój i niebezpiecznćj drodze?nie sądzę, by to było mo- 
żebnćm, bo te namiętność’, raz poruszone i rozbudzone, 
już powstrzymać się nie dadzą; i tak party siłą, którą 
wywołał, a którą powstrzymać już niezdolny, musi rząd 
Moskwy iść naprzód, musi spełnić swoje przeznaczenie 
i musi ta zasada caryzmu, ciągle rozpierająca się uderzyć 
w końcu o cywilizacyą europejską. Moskwa, która z wiel
kich zdobyczy 19 wieku przyswoiła sobie tylko wynalazki 
służące do powiększenia jćj siły materyalnćj, co usuwają 
trudności przestrzeni i oddalenia, przyswoiła sobie koleje 
i telegrafy, zagraża nam zalaniem Europy siłą materyalną 
swoich tłumów.

Przeciwko tćj sile surowćj Europa oddając Wscho
dowi z lichwą to,co niegdyś w początkach swojćj cywiliza- 
cyi od niego odebrała, walczyć winna i walczyć będzie 
w obronie prawdy i postępu nie tylko wojskiem, ale wal
czyć będzie przedewszystkićm wolnością.

Do tćj walki tak z położenia 
ograficznego jak i dla stósunków 
nych powołaną jest naprzód 
(Oklaski.)

Austrya z Moskwą graniczy, Austrya zamieszkałą 
jest w większćj części przez szczepy słowiańskie, które, 
pod pozorem równoplemienności Moskwa zagarnąć usiłuje; 
w Austryi w końcu żyje i rozwija się żywioł polski, tern 
odwiecznie zawsze gnębiony, ale nigdy nie zwyciężony 
wróg Moskwy (brawo).

Zadaniem więc Ausjtryi jest tę walkę 
podjąć (brawa i oklaski) i do niój się przygotować, 
(brawo).

Na to jednak nie wystarczy nowe prawo poboru woj
skowego, ani tćż wystarczy zaprowadzenie karabinów 
iglicowych; na to potrzeba jeszcze innćj broni, brom mo- 
ralnćj, (brawo), potrzeba idei kierującćj, potrzeba własno- 
wolnego współdziałania ludów, więc potrzeba wewnę- 
tiznego pokoju, instytucyi narodowych; potrzeba alian- 
sów zewnętrznych. (Brawo). Powiedziałem już, że Au- 
strya w szczepach słowiańskich ma wielką silę, na którćj 
opierać się winna, i powinna stać się państwem sł wiań- 
ski un ale i państwem nowożytnćm, opartém naprawie, 
na wolności, na cywilizacyi, winna stać się przedmurzem 
Europy, a zarazem krzewicielką cywilizacyi Zachodu 
otwierając jćj drogi na Wschód.

W tćm działaniu wszystkie szezepy słowiańskie, pod 
berłem austryackićm zostające, będą stanowić jednolity 
silny organizm, który będzie najmocniejszą podwaliną, 
przyszłego ukształtowania państwowego, podwaliną przy- 
ci^gającą ¡¡urokiem wolności wszystkie szezepy pobra
tymcze.

Jest to zasada! na podstawie którćj możemy opierać 
się skutecznie idei 'panslawizmu moskiewskiego, tworząc 
panslawizm na podstawie wolności i postę
pu jianslawizm, w którym nie będą zatarte, ale przeci
wnie występować i uwydatniać się będą i n d y w i d u al- 
n o ś e i narodowe.

My Polacy w tćj walce, która jest historycznćm na- 
szém przeznaczeniem, możemy oddać Austryi wielkie 
usługi i oddamy je1 niezawodnie, bo idąc tą drogą idziemy

swego j e- 
polity cz- 
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w kierunku naturalnym nam właściwym. Na tćj drodze 
ponieśliśmyiiw ofierze krew i mienie nasza, bomamy prze
konanie, że tą drogą dążymy do urzeczywistnienia i speł
nienia idei naszćj narodowój. W tćj walce i Ruś odda 
Austryi wielkie usługi, bo w końcu Ruś i Polska, to 
wobec caryzmu moskiewskiego jest 'jedno. 
Dwa razy w naszych czasach Austrya była w położeniu 
urzeczywistnienia tćj idei politycznśj, w roku 1855 w ciągu 
wojny krymskińj, i w roku 1863 w ciągu ostatniego na- 
szeg powstania. Niestety mężowie stanu Austryi nie 
zrozumieli tego położenia, nie umieli pójść nowemi dro
gami. (Brawo).

W roku 1854 stanęli na pół drogi i wnet Austrya 
opłaciła tę półowiczność utratą Lombardy!; w roku 
1863 nie mieli odwagi przejść od słów do czynu, okazali 
swoją chwiejność, i klęski wojny pruskićj są sku
tkiem tego niezrozumienia położenia poli
tycznego i wymogów naszego czasu. Dziś już 
może po raz ostatni przedstawia się sposobność 
do walki, która jest warunkiem przyszłego bytu dla Au
stryi ; zapoznawać dzisiaj położenie, byłoby to zapozna
wać niezbędne warunki życia, i spokojnie poddać się wy
rokowi śmierci. Dla tego jest obowiązkiem naszym, któ
rych losy tak ściśle są złączone z losami Austryi, wskazać 
jćj tę drogę, wskazać koleje, jakiemi postępować powinna 
polityka austryacka. Owóż jest zadaniem Austryi, aby 
podnosiła u siebie wolność i postęp we wszystkich kierun
kach, aby podniosła uciśnione dotąd prawa narodowości, 
aby już od tćj chwili walczyła przeciw Ro- 
syi siłą moralną wolności, aby wszystkim szcze
pom słowiańskim wskazała nowy dla ich rozwoju kierunek, 
aby ich do siebie przyciągnęła, aby w chwili walki mate- 
ryalnśj stanęła silna i zwycięztwo nie mogło być wą- 
tpliwćm.

Jak Austrya, porzucając jawnie i stanowczo politykę 
wyłącznie niemiecką, stanie na zasadzie słowiańskiej, sta
nie na stanowisku obrońcy cywilizacyi, postępu, wolności, 
narodowości i wszelkich praw i swobód państwa, stano
wisku nowego ustroju, jak tćm samćm skażę siłę żywotną 
i potrzebę swoją dla Europy, wtedy, ale tylko wtedy 
nie pozostanie także samą w tej olbrzymićj 
walce.

Za nią stanie cała cywilizowana Europa, bę
dzie to alians trwały, b© alians prawdziwych interesów 
postępu, alians silny, bo na prawdzie oparty, będzie to 
alians nierozerwalny, bo alians nie rządów, ale narodów, 
będzie to alians, który łagodząc dawne krzywdy, rozwię- 
zując kwestye zagrażające ciągle pokojowi europejskiemu, 
będzie początkiem przyszłćj ery pokoju, i podniesie Au- 
stryą do znaczenia, wysokości i potęgi, jakićj jeszcze nie 
miała.

Takie są myśli i prawdy, które mojćm zdaniem winne 
przedwodniczyć w napisaniu; tych myśli i prawd adres 
powinien być wyrazem. (Brawa i huczne oklaski w izbie 
i na galeryach),

od dworskich gruntów — i to się ma robić w Petersburgu 
na mapach przesłanych do ministeryum. Można przewi
dzieć, jakie to będą te przymusowe, samowolnie przez rząd 
dopełniane separaty, i na czyją szkodę, koniecznie wypaść 
muszą.

«.wów, 8 grudnia.
R. O. Kilka słów pod wrażeniem wczorajszćj roz

prawy adresowej. Była ona ze wszech miar pocieszającą, 
bo nie mówiąc już o tćm, że mowy pojedyńczych posłów 
wypowiedziały bardzo jasno, bardzo stanowczo i otwarcie 
zapatrywanie kraju tak na położenie Austryi, jak na sta
nowisko Galicyi czy to dzisiejsze, czy tćż t >, które w przy
szłym układzie monarchii zająć ona pragnie, odznaczała
się ta rozprawa pewną jednomyślnością, pewną ogólną 
wiernością roz obranemu kierunkowi, którćj brak dotych
czas przykro czuć się dawał w obradach naszego sejmu 
Nie chciałbym łudzić ani was ani siebie i przedstawiać 
rzeczy lepiej jak są, jednak zdaje mi się, że nie odstąpię 
od ścisłej prawdy, jeżeli powiem, że taki przebieg rozpra
wy adresowćj jest faktem pocieszającym i obiecującym 
na przyszłość. ' Nie do tego zaś przywięzuję wagę, że
w izbie posłowie nasi głosowali zgodnie i jednomyślnie;

Wiadomości crz,ąńewe.
NPan raczył ks. proboszcza Wodeckiego w Nowem 

(Neuenburg w Prusach Zachodnich) mianować dyrektorem nowo 
utworzonego katolickiego seminaryum nauczycielskiego 
ścierzynie.
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Korespondeney® Dziennika Poza.
K Włodzimierza, 4 grudnia.

XX XKwestya włościańska, dotąd nie mająca końca, 
zajmuje, i dotyka kraj cały. Wyszła z inicyatywy pol- 
skićj szlachty, która, pod rządem samowładnym zostając 
i nie mogąc sama takiśj reformy przeprowadzić, udała się 
po sankcyą władzy najwyższśj; a ta, wziąwszy to w swoje 
ręce, posłużyła się nią jako narzędziem politycznym swym 
celom gwoli, na zniszczenie ostateczne tego samego stanu, 
co ją wywołał, a korzyści żadnćj dla obu stauów, to jest 
rujnowanego nią, jako tćż obdarzonego nią (z cudzćj kie
szeni) nie przyniósł. Stan szlachecki stracił tylko mate- 
ryalnie — lecz klasa^włościańska ponosi ogromną moral
ną szkodę. Uczy się bowiem kłamstwa, chciwości, nie- 
poszanowania prawa własności i porządku; przez to więc 
na długie lata prawdziwa pomyślność kraju oddaloną zo
stała. Zamiast wybrać pośredników z tego samego 
stanu, który do tćj reformy pierwszą myśl podał, a zatćm 
i z wiadomością przedmiotu, jako ziemianie miejscowi, naj- 
suaduiśj przyczynićby się mógł do załatwienia na drodze 
wzajemnćj zgody i porozumienia wszystkich szczegółów 
tego ogromnego przedsięwzięcia z pożytkiem dla przy
szłości, rząd zamieścił te posady ludźmi obcymi krajowi, 
nie posiadającymi najmniejszćj wiadomości stósunków 
włościańskich; a do tego najgorszćj konduity, słowem 
wyrzutkami społeczeństwa, i tych użył jedynie dla ostate
cznego zdemoralizowania ludu, dla zupełnego go zbałamu
cenia; wmawiają oni w lud wiejski, że wszystko, na co on 
patrzy, jest jego własnością lub nią zostać powinno — 
rozbudzają niechęć stanu wieśniaczego przeciw szlachcie, 
którą za niepotrzebną w kraju przed nim wystawiają.

Rząd moskiewski, położywszy zasadę, że wszystka 
ziemia przez włościan posiadana, i w obrębie osady bę
dąca, zostaje ich własnością za pośrednictwem wielolet
niego spłatu, przez nich samych pod gwarancyą rządową 
dokonywanego, zabrał się teraz do sprawdzenia hramot 
czyli listów nadawczych, w których jak ilość ziemi tak 
i szacunek onćj podług normy, przez rząd dla różnych 
miejscowości ustanowionćj, szczegółowo jest oznaczona. 
Hramoty te dawnićj najwyżćj zatwierdzone, dziś przez ko- 
misyą sprawdzającą przekształcone do nie poznania; i na 
mocy tego przekształcenia jak ilość tak i szacunek ziemi 
samowolnie zniżono więcej niż do !/4 części. Oprócz 
gruutów przez włościan dotąd posiadanych, bardzo wiele 
przyznano na własność włościanom ziemi, która nigdy 
w ich posiadaniu nie była.

Między wielu innemi dobrami, których wyliczenie by
łoby zanadto długie, jeden tylko przykład uderzający 
przytoczymy. Oto w dobrach wołyńskich niegdyś pułko
wnika Marcina Tarnowskiego, a dziś do jego synowca hr. 
Jana Tarnowskiego należących, przyznano na własność 
włościanom ziemię, na którćj zbudowane miasteczko Be- 
rezie, wraz z pałacem, od paru set lat zbudowanymi 
wszystkiemi przynależytościami jako: folwarki, ogrody, 
oranżerye, gorzelnie, młyny i wszystkie dworki zbudowane 
dla pomieszczenia oficyalistów. Nadto przyznano im na wła
sność lasy dworskiejpod pretekstem, że gdy pastuszkowie 
ukradkiem tylko pasali w nich swoje bydło, to dziedzicom 
nie pozwolono więcćj z nich użytkować. W skutek tego 
kilka set sągów drzewa, przygotowanego na opał pałacu, 
gorzelni i inne potrzeby skarbowe zabrać nie dozwolono.

Niektórym z obywateli, którym udało się dawnićj po
robić nawet ze zgodą włościan separaty gruntowe, taż 
komisya poznosiła separaty i włościanom powrócono 
dawne grunta. Ztąd ruina ogromna gospodarstw, ztąd 
nieład największy w rotacyi ziemi, słowem płodozmiany 
zburzone ze szczętem. Wszyscy prawie obywatele popoda- 
walinajto skargi bezskuteczne, bo gdy się tłómaczyli, że sam 
rząd pozwolił i nakazał nawet dopełnienie separatów, nie
którzy już odebrali odpowiedź na swe skargi, że za rok 
dopiero sana rząd będzie separował ziemie włościańskie

to bowiem powtarza się zawsze w kwestyach zasadniczych, 
i w obec frakcyi świętojurskićj powtarzać się musi, a wła
śnie dla tego że musi, nie dowodzi wewnętrznćj pomiędzy 
nami harmonii, ale tylko nieuniknionego poddania się pod 
konieczność. Ale to, że adres określający w zarysach 
ogólnych wprawdzie, ale bardzo wyraźnych, tę drogę po
stępowania, którą uważamy za najlepszą dla naszćj pro- 
wincyi, dla naszych interesów narodowych i dla państwa, 
we wszystkich przygotowawczych obradach koła posel
skiego, w szczegółach tylko znalazł zarzuty, a w zasada® 
przyjętym został powszechnie i łatwo, pomimo że między 
posłami zachodzą nieraz znaczne różnice politycznych 
przekonań, to nam dąje otuchę, że zaczynamy pomału na
trafiać na taką drogę postępowania, po którćj wszyscy 
będziemy mogli iść zgodnie i wygodnie, i że w końcu wy- 
dóbędą się na wierzch pewne punkta stałe, pewne aksio- 
mata polityki galicyjskiej, które skupią około siebie zna
czną, a daj Boże przeważną część, opinii tego kraju.

* Adres sam już wam przynieść musiały gazety i sąd 
wasz o nim musi już być gotowym. Muszę was ostrzedz 
atoli, że należy go czytać i sądzić nie w oderwaniu, ale 
z tym żywym i świetnym komentarzem, którym go obja
śnili i rozwinęli panowie Zygmunt Rodakowski, Adam Po
tocki, Henryk i Ludwik Wodziccy; a podczas kiedy ci po
słowie oznaczali w mowach swoich stosunek Galicji do 
rządu czy to dzisiejszego, czy przeszłego, czy wreszcie do 
rządów przyszłych, inni, a mianowicie panowie Krzeczuno- 
wicz, Grocholski i Zyblikiewicz, wzięli na siebie drugą 
połowę pracy i w odpowiedzi na świętojurskie skargi wy
stawili w prawdziwćm świetle stosunek wewnętrzny Pola
ków do Rusinów. /

Wszystkie te mowy przyniosą wam sprawozdania ste
nograficzne, dziś jeszcze nie gotowe. Korespondent nie 
mając ich pod ręką, zmuszony poprzestać na własnćj pa
mięci, nie może się odważyć na streszczenie tych mów i na ¡ 
powtórzenie całego toku myśli, bo mógłby dać wam obraz i 
niedokładny, fałszywy, dający zle wyobrażenie o rzeczy- I 
wistości. Ograniczę się więc na tćm, że ogólną wska
zówką przygotuję was do czytania mów pomienionych.

Nie były to bowiem głosy luźne i oderwane, ale ow
szem jak najściślćj z sobą związane, uzupełniające się na
wzajem; każdy z nich odpowiadał innej potrzebie naszego 
położenia, jeden po drugim coraz inną stronę kwestyi wy
świecał, a w związku dopiero stanowią wyraz komple
tny naszych zasad politycznych i naszego stósunku do 
państwa.

W dzisiejszym stanie Austryi należało mówić przede? 
wszystkićm o tćm, co ją doprowadziło do tak głębokiego 
upadku, jakie są dla nićj sposoby ratunku, oraz co ją cze
ka, jeżli się tych sposobów nie chwyci. Tćj potrzebie uczy
niła zadosyć mowa pana Rodakowskiego. Nie chcę uprze
dzać pochwałami waszego wrażenia, powiem więc tylko, 
że zdaniem i posłów i publiczności była jedną z najzna
komitszych, jakie tu kiedykolwiek słyszano.

Pozwolę‘sobie dodać, że tak pod względem pomysłów, j 
jak pod względem wewnętrznćj budowy i poważnćj, pro- ¡ 
stój, męzkićj formy, byłaby wszędzie należała do bardzo i 
znakomitych. Jako mowa ogólna, sytuacyjna, zwróconą 
była głównie do rządu; roztrząsała jego politykę minioną, 
wskazywała niebezpieczeństwa chwili, podsuwała wreszcie 
deskę zbawienia. Nie potrzeba mówić, że tą deską ma 
być wolność wszystkich krajów koronnych i zgoda z cywi
lizowaną i postępową Europą; pragnęlibyśmy tylko, żeby 
mowa ta pilnie była rozważoną w Wiedniu, bo wszystkie 
rady i argumenta na użytek Austryi, jakie oddawna sły
szeć było można ze stron wielu, podaje w formie najzwię- 
źlejszćj, najkompletniejszćj i w sposób najbardzićj prze
konywający.

To jednak nie wystarczało. Wiadomo że adresa sej
mów niemieckich, przemawiając zuchwale w imieniu wszy
stkich krajów koronnych, żądały przywrócenia konstytu- 
cyi lutowćj i zmiany gabinetu. Sejmowi galicyjskiemu 
wypadało odezwać się w tym przedmiocie, bo ,,qui taęet 
consentiré videtur.“ Tę więc stronę położenia ujął 
w swojej mowie hr. Adam Potocki, a zrobiwszy sprawie
dliwość z tćm wielkićm kłamstwem, które się nazywało 
konstytucyą lutową, poparł silnie system atakowany przez 
centralistów, i naprzeciw wrzaskom, które nas dochodzą 
z sali wiedeńskiego landtagu, położył na przeciwnej szali 
poważny wyraz wprost przeciwnych zasad i dążności na
szego kraju.

Naturalnćm znowu i koniecznćm dopełnieniem tćj 
mowy, było wypowiedzenie hr. Ludwika Wodzickiego, że 
gdyby zmienił się system rządzenia, Galicya z wielkim 
żalem, nie schodząc ze stauowiska wierności, musiałaby 
zejść ua pole opozycyi, że po raz drugi nie dałaby się 
wciągnąć do ciaśniejszćj rady państwa. Oświadczenie to 
ważne i śmiało rzec można, z ust kraju wyjęte, dopełnił 
mówca zwrotem wyraźnym przeciw dualizmowi i zastrze
żeniem, które łatwo zrozumie każdy, kto umie czytać mię
dzy wierszami, że stanowisko odrębne (Tryjada) nie za
spokoiłoby Galicyi, jako niepewne i zagrożone, i że tylko 
wolność wszystkich krajów monarchii może zapewnić wol
ność każdego kraju z osobna.

Pozostawała jeszcze jedna strona położenia, którćj 
pominąć się nie godziło, strona religijna, religijne posłan
nictwo Austryi. Tę stronę pominąć, byłoby to i siebie 
samych zaprzeczyć i zaniedbać tego właśnie względu, 
w kt rym trądy cyjnćj polityce Austryi najłatwićj zbliżyć 
się do naszćj, i który w sferach dworskich zwłaszcza naj
łatwićj będzie zrozumianym. O religijnćj więc misyi Au
stryi i o stronie religijnćj jćj położenia mówił hr. Henryk 
Wodzicki i w ten sposób uzupełnił wszystko, co Galicya 
powiedzieć mogła rządowi austryackiemu o nim i o sobie. 
Materya była wyczerpnięta zupełnie i wszechstronnie.

Zdawało się, że posłowie świętojurscy skorzystają z tćj 
, sposobnośei, żeby zrobić swoje religijne credo, że po arty
kułach Słowa, które tak śmiało zaprzecza temu i robi ich 
prawosławnymi, księża katoliccy zechcą się przyznać do 
swojej wiary. Tymczasem nie. Przemawiali oni wpraw
dzie, ale po to tylko, żeby wnieść adres, w którym proszą 
oReichsrath! Adres mniejszości, nie mniejszości komisyi

adresowej, ale mniejszości sejmowćj, to rzecz nieprzewi
dziana regulaminem, w obyczaju nieuzasadniona, a przeto 
ostać się nie mogła. Pokrajawszy więc adres swój na 
kawałki, stawiali go ci panowie jako poprawki przy roz
prawie szczegółowćj. W ogóle wyznać trzeba, że nie mó
wili z taką jak dawnićj zaciętością, nie było gwałtownych 
wybuchów, ale za to pewien ton elegijnego smutku i mę- 
czeńskićj rezygnacyi naprzeciw' niesłychauemu uciskowi 
Polaków. W czćm ten ucisk — szukajcie jak chcecie 
w mowach ks. Dobrzańskiego i Naumowicza, nie znajdzie- 
cie innego powodu do narzekania, jak ten, że mniejszość 
jest mniejszością. Któż i jak na to poradzi! Prośbę zaś 
w adresie o Reichsrath i o podzielenie sejmu dwóch na
rodów na osobne dla każdego narodu kurye i O podzie
lenie wydziału krajowego na dwa wydziały, polski i ruski, 
stawiono widocznie na przekór.

Żałuję, że godzina pocztowa nie pozwala mi zdać 
wam sprawy, choćby pobieżnie, z mów pana Krzeczunowi- 
cza, Grocholskiego i Zyblikiewicza. Muszę przestać na 
tćj uwadze, że jak tamte uzupełniały się wzajemnie i ra
zem wzięte określiły nasz stosunek do państwa, tak te 
wypowiedziały wszystko co o stósunku naszym do Rusinów 
powiedzieć można. Pan Krzeczunowicz dowiódł bezzasa
dności i niesłuszności świętojurskich skarg i zarzutów, 
pan Grocholski przypomniał wszystkie te krzywdy rzeczy
wiste, które Świętojurcy wyrządzili Polakom, pan Zybli- 
kiewiez wreszcie przypomniał jednym i drugim, że Święto
jurcy a Rusini to nie jedno, że nie każdy Rusin jest Świę- 
tojurcem, i że Ruś nie zamyka się w obrębie lwowskiego 
konsystorza, seminaryum i stauropigii. Do włościan ru
skich wreszcie zwrócił swoją mowę pan Szemelowski, 
mówił po rusku, tonem potocznym i poufałym, który może 
włościan ruskich nie przekonał, ale widocznie był im 
przyjemnym.

Trzecie czytanie adresu na następnćm posiedzeniu, 
t. j. w poniedziałek. Ze strony polskićj adres uchwalony 
jednomyślnie; posłowie włościańscy głosowali wszyscy za 
adresem.

Lwów, 8 grudnia.
(T.) Wczorajsze posiedzenie sejmu naszego było naj- 

ważniejszćm z wszystkich posiedzeń dotychczasowych. 
Izba zajmowahi się bowiem rozbiorem najważniejszych 
kwestyi państwowych, wskazywaniem zasad, na których 
się rząd tak co do wewnętrznćj jak i zewnętrznśj polityki 
oprzeć, dróg, któremi postępować powinien. Wydział 
przedłożył sejmowi projekt adresu, który mu sejm wy
pracować polecił. Projekt ten, przedłożony kołu posel
skiemu, na kilku przed posiedzeniem wczorajszćm odby
tych naradach rozebrano szczegółowo, przedyskutowano, 
poczyniono niektóre w nim zmiany i ostatecznie, pomimo 
że nie wszyscy nań się zgadzali, pomimo że większość 
czuła dobrze, że w chwilach tak ważnych, jak dzisiejsze, 
głośnićj naród do monarchy przemawiać, wyraźnićj swoje 
zapatrywanie na sytuacye, swoje życzenia wyrażać powi
nien, postanowiono przyjąć adres, przez wydział zaproje
ktowany i dopowiedzieć to, czego w adresie niema, co 
z tych lub owych powodów pominięto, co wreszcie niedość 
jasno i wyraźnie wypowiedziano.

Z drugiej strony klub ruski, pod przewodnictwem 
kanonika Kuziemskiego, postanowił wnieść i wniósł adres 
wręcz przeciwny, w którym wyrażają autorowie adresu 
nieufność do dzisiejszego ministerstwa, żądają przywróce
nia Schmerlingowskićj konstytucyi centralizacyjnćj i wre
szcie podziału Galicyi, dwóch sejmów, dwóch wydziałów 
krajowych itd. Frakcja ruska wiedziała bardzo dobrze, 
że adres jej przyjętym nie zostanie, wiedziała, że poprawki 
jćj stawiane do adresu większości upadną, i nie o to jćj 
chodziło, lecz o to, aby w Petersburgu i Wiedniu głos jćj 
słyszano, aby tam wiedziano, że ona mieniąca się repre
zentantką ludu ruskiego w Galicyi, niezadowolnioną jest 
z dzisiejszego stanu rzeczy, że chce zmian, że chce, by na 
ziemi ruskićj były rządy ruskie a niepolskie jakiemi 
dzisiejsze rządy w Galicyi nazywa. W końcu zagroziła 
ta partya przez usta rozgłośnego i nie tającego się ze 

i swemi dla Moskwy sympatyami ks. Naumowicza, iż w ra- 
i zie, jeżeli stan dzisiejszy dalej potrwa „Rusini opuszczą 
: swoją ziemię rodzinną i pójdą pod obce rządy!“

Dwa więc wniesiono adresy. Za adresem większości, 
t komentując go, wyświecając znaczenie pojedyńczych 

ustępów, wykazując, co w nim brakuje, co być powinno, 
przemawiali Rodakowski, Borkowski, Wodziccy Ludwik 
i Henryk, Krzeczunowicz, Grocholski, Zyblikiewicz, Sze
melowski, Potocki i sprawozdawca. Kraiński. Za adre- 

proponowanyin przez frakcyą moskiewsko-ruskąsem

dowy widział się zmuszonym stanąć w obronie nastę 
IV roku przeszłym jeszcze, niezgadzając się w niczi jwadz 
z większością sejmową, na to się zgodzili, że w adresie, fład 
tronu podziękować należy monarsze za usunięcie yki d 
S hmerlinga i jego konstytucyi z całym aparatem reich iZGZ 2 
r. towym. Dziś zmienili oni zupełnie swoją politykę, cj młc 
protestacyą przeciw swemu zeszłorocznemu pondzie 
kiwaniu, dziś wychwalają Schmerlinga, dziśwzdych,,enia s 
do jego rządów i proszą w swoim adresie o przywrócę, W 
konstytucyi schmerlingowskićj i reichsratu Jedną; ¡„ju zi 
samą pozostała u frakcyi świętojurskićj tylko nienawi-ozpoes 
do Polski. Pod innemi względami występują oni ot», „¡oten 
ciej i śmielej. jbrzeAc

Z wszystkich mów wczorajszych ruskich najważcis 
szćm było odezwanie się księdza Kaczały, które może ;2ie si 
siebie nie zwróciło u nas dość uwagi, które za to dosl gtery. 
nale usłyszano w Petersburgu. W adresie sejmonj, ekei 
jest ustęp, który opiewa: (Zemu

„Austrya aby być, i silniej niż kiedykolwiek, ysiące 
kwitnąć, będzie w wewnętrznym ustroju najmoeniejsydziet 
wyrazem poszanowanej wolności, na zewnątrz ta orskie 
czą cy wilizacyi Zachodu praw narodowości, lmrojek1 
kości i sprawiedliwości.“ 2j; d'

Jest to najważniejszy ustęp adresu i słusznie nań owić 
Kaczała zwracał uwagę. Przeciw temu ustępowi, a m ylko < 
nowicie przeciw słowom: „na zewnątrz tarczą t^ie z 
wilizacyi Zachodu“ protestował ks. Kaczała pi 
dyskusyi specyalnśj, imieniem „naroda ruskaho“ —- kai 
z tych panów przemawia imieniem narodu ruskiego oo 
a protestował niby to z przywiązania do rządu austr icya s 
ckiego, us ęp ten jest bowiem zdaniem jego prowokai Hyen 
potężnćj Rosyi, a dziś po takiśj wojnie nie dobrze byk jtyczr 
dla Austryi, gdyby się w nową wojnę wdawała, nieodj „udyi 
wiednią jest tćż rzeczą, aby sejm lwowski do wojny tej, jyby i 
którą jak mówca sam widzi, zanosi się, rząd Zachę (j0 to 
i wzywał. ¡rz n

Drugićm, także w Petersburgu dobrze zrozumie pOlity 
odezwaniem się ruskićm, był protest ks. Łozińskiego pr ¡¡owyj 
ciw odbudowaniu Polski. W ustępie adresu, który i, nje 
wiąc o posłannictwie Austryi powiada: dnia

„Takie było posłannictwo naszym udziałem pr ¡p os 
długie wieki. Bez obawy odstępstwa od myślii^p0W 
szćj n ar odowćj itd.“ Otóż pyta ks. Łoziński, co!sarz 
jest wasza myśl narodowa? my wiemy, wy chcecie odt rołał. 
dowania Polski, ale my tego nie eheemy, bo toby bj W 
clla nas nieszczęściem! Wypuście więc ten ustęp... w ra 

Panowie Kaczała i Łoziński powinniby dostać| ICZOnj 
dery z Petersburga, bo mu bardzo dobrze służą, lej 
niemal niż namiętny ks. Pawlik. ¡ja w
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przemawiali stosownie do rozdanych w klubie ruskim ról: 
księża Dobrzański, Naumowicz, Łoziński, Pawlik i Ka
czała. Metropolita Litwinowicz wcale na posiedzenie nie 
przybył, kanonik Kuziemski chwilami się tylko na sali po
kazywał, kiedy miał i emu lub owemu ze swych narzędzi 
szepnąć co do ucha, dać jakiś rozkaz.

Frakcya ruska, a raczćj, jeżeli ją po nazwisku wła- 
ściwem nazwać wolno, ajeneya moskiewska, poniosła na 
wczorajszćm posiedzeniu zupielną klęskę parlamentarną. 
W błędzie byłby jednak mojćm zdaniem każdy, ktoby do 
tćj klęski jakiekolwiek przywięzywał znaczenie. Klęski 
takie ponosi ona od lat sześciu nakażdćj sesyi, na każdćm 
posiedzeniu a nieosłabiły one i ynajmnićj tćj frakcyi, stoi 
ona dziś tak samo, jak stała przed rokiem i przed laty 
sześciu, uieutraciła ani jednego ze swych członków, nie- 
zmieniła ani o włos swćj taktyki względem Polaków, 
swego sposobu wojowania z większością sejmową; z po- 
dziwienia godną konsekwencyą i wytrwałością powtarza 
ciągle i ciągle jedno i to samo i wziąwszy mowy człon
ków tćj frakcyi z r. 1861, 1863, 1865 i porównawszy je 
z dzisiejszemi, przekonamy się, że są do siebie jak dwie 
krople wody, co do spraw krajowych, podobne i ta tylko 
między temi mowami zachodzi różnica, że dziś przepeł
nione rosyjskiemi wyrazami i zwrotami, są mniśj dla słu
chaczów niż dawnićj zrozumiałe i że dziś już żaden z mó
wców ruskich niezapiera się Moskwy. Pod tym względem 
zmieniła ta frakcya swoje postępowanie. Jeszcze w roku 
przeszłym wypierali się niektórzy z mówców ruskich, 
niepytani nawet, swoich dla Moskwy sympatyi, utrzymy
wali, że nic z Rosyą i prawosławiem niemieli i niemają 
wspólnego itp. Wczoraj przeciwnie, pomimo że i Zybli
kiewicz; i Krzeczunowicz i Grocholski wprost ich wzywali, 
by się Moskwy zaparli, pomimo, że ich wzywali, by się 
wyparli Słowa, które w imieniu Rusigalicyjskićj oświad
czyło, że Rusi niema, bo Rusini galicyjscy, a miesz
kańcy gubernii moskiewskićj, petersburgskićj i tobolskićj 
to jeden i ten sam naród, pomimo, że Krzeczunowicz we
zwał Naumowicza, aby się wyparł swego własnego arty
kułu zamieszczonego w Słowie, w którćm całkićm 
otwarcie nazwał się Moskalem, wczoraj już milczeli, na 
pytania i wezwania nieodpowiadali, żaden z nich już Mo
skwy się niezaparł. Ważne, bardzo to ważne znamię 
czasu Postępy agitacyi moskiewskićj coraz widocz
niejsze.

Druga ważna różnica, jaka zachodzi między dawniej-- 
szćm a dzisiejszćm postępowaniem frakcyi narzucającćj 
się na reprezentantkę Rusi galicyjskićj, jest w tćm, że da
wnićj byli najwierniejszymi, m;juległejszymi popleczni
kami ministerstwa, dziś do otwartćj z nićm wystąpili 
walki, dziś uderzyli na rząd tak silnie, że komisarz rzą-

(<).) Po manifestacyacb, jakiemi otoczono powrót ł Aj 
ska, króla i jego rodziny, wszystko tu powróciło doi[asow 
wnego, spokojnego trybu życia; wszystko idzie g omfil¡¡aB1i 
lich; każdy, zwłaszcza posiadacz lub kapitalista, p 
gnie jedynie spokoju, i o niczćm więcćj nie myśli, 
o szczerćm pogodzeniu się z koniecznością, alias z o; ? 
kunami, jakich posiada. W tych zapewnieniach wsząL n{e 
jak w ukraińskićj dumce, słyehać wciąż odzywającą Cfje 
smętną nutę, mimowolnie z piersi płynącą na myśl, ,p01p( 
chwile samodzielnego bytu Saksonii minęły, i bądź „j 
bądź, przed oczyma Sasów, majaczy jak upiór aneLA 
pruska. A chociaż nikt z tćj ukrytćj myśli nie spowifc UK 
się, i owszem stara się w głąb duszy ją wcisnąć, jesjiL gj 
jednak na każdym kroku zbyt wydatną; każdy wier^E sw 
niechybnie się spełni i jak niecofnionemu fatum, być
wolnie się poddaje. Czasem tylko z dołu słyszy się el 
giczuy protest i wiarę w przyszłość Saksonii. Gdyby 
trzeba było na to dowodów, to świeże dyskusye sejm 
za wszystko wystarczą. Wszystkie wnioski rządowe, z 
wodu zmiany tutejszych stósunków wypływające, Pljćbia 
mowane są jednomyślnie. A tak więc traktat berlif 
prawo wyborcze do sejmu związkowego, prawo o sł 
wojskowćj, jednomyślnie przeszły lub przejdą, choć s; 
gólnićj ostatnie zmienia organicznie obowiązujące w 
względzie prawo miejscowe, podstawiając za takowe 
skie. Sejm ten otwarty został mową królewską , 
władającą, iż warunki berlińskiego pokoju szczerze że 
konane zostaną, oraz przyrzekającą nadanie kraj 
prawa nowego wyborczego, wszakże nie z r. 1848 i są , 
przysięgłych. Potrzeba więc było aż porażki i el) 
ofiary z krwi, aby pozyskać podobne ustępstwa. Dla lui ¡, .( 
aby miały możność zupełną rozwijania swych przy™ 
nych zdolności, potrzeba szerokich swobód, dla cxą,izcz; 
więc tak skąpo się sączą, dla czego te ustępstwa!^cj. 
nieodpowiednio do natury potrzeb i ofiar,są wydzieli 
Tylko w uznaniu praw, tylko w zadosyćuczynieniu B¡e 
trzebom, zrodzić się może zupełna harmonia cafiŁe 
z rządem, a więc i rzeczywista siła. Posiedzenia s?Lna 
odbywają się wr cichości i bez zainteresowania ogólw ta. 
i wreszcie cóż ten sejm może uchwalić nadto, co 
z góry nieodwołalnie postanowionćm zostało? Otóżj1 
wam jeszcze dodam, iż w dniu 20 z. m. miasto ^ ¡enii 
bal dla żołnierzy, na którym ugościło ich do sytu nict] ' 
chlebem, ale i słowem, jeśli wam dodam, że robot) ¡eża' 
tutejsi i żołnierze obydwóch armii, pomimo zawartego 
koju, toczą z sobą zajadłe walki na Tan z - Ver eHa

się
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jak to i w niedzielę i wczoraj miało miejsce, a z 
już dotąd kilkunastu ciężko ranionych wyszło; jeżu«1^ 
powiem, że niema ani śladu braterstwa pomiędzy si ( 
sznikami, to będziecie mieli cały obraz tutejszego żyj? 
który corhz więcćj urabia się na obraz i podobiew ( 
zwycięzców, a coraz lepićj przypomina nam nasz, 
to potężne opiekuńcze dwóry zaczęły się nami!5 
mować. rżeć

Co do nas, prowadzimy tu życie ciche, spokojne, 
ledwie jaki koncert, dawany przez rodaka, wyrwie nas * 
apatyi, na jaką tu wszyscy potrochu chorujemy. J«11 
sałem wam, że o miasto tutejsze zawadził rodak » 
Marek Sokołowski, gitarzysta, i dał się I'ubH’^ 
słyszeć. Cała, prawie Polonia tu mieszkająca na koJ’y0 
ten zebrała się. Grał znakomicie; na tym niewdzię«^- 
instrumencie lepićj grać niepodobna. Niemcy zar0’, 
z nami dzielili zapał dla tćj nieporównanćj gry. Wszis‘ Zan 
dzienniki tutejsze zasypały koncertanta pochwa*81 )la 
a najpoważniejszy pomiędzy niemi Dresdner J0u.r¡dzic 
powiedział: „to nie gra, ale śpiew. Sokołowsk J 
lordem Byronem gitary. Kiedy na swćj gitarze 
każde ucho czuje serdeczny ból, jaki z duszy artysty P 
nie, a każdy słucha gry jego nie uchem lecz duszą.1 
cnie znów, a mianowicie w dniu 24 z. m. i 3 grudnia 
krotnie występował w koncercie również rodak nas«1^. 
blinianin, j,Gustaw Frieman, skrzypek solista w- Z] 
Hessen-Darmsztadzkiege. Artysta to znakomity, k |Ow 
pod względem czystości i siły tonu niema sobie rów^ )irz( 
a nietylko siłą tonu leez przytćm elegancyą, precyzyfc c 
do najsubtelniejszych drobiazgów, gra jest odznacz’JLy 
się. Wykonanie koncertu Beriota, fantazyib’0jc 
narda, Wspomnień Miniawskiego było świe® 
teralnie całą publiczność zelektryzowało i do najw ;
szego wybuchu uniesienia poruszyło. Tutejsze pisma » 
rącemipochwałami o jego grze sięodzywają i utrzymW^ '?d
on dziś bezspornie zajmuje to miejsce zaszczytne jako 
pek, które dotąd Vieuxtemps dzierżył. Z Drezna wyj?* i g, 
do Lwowa, gdzie również publicznie wystąpić za®16^”i



źy, następnie w przejeździe do Warszawy i o wasz gród ma 
¡ez$®wadzić. Na ostatnim tu koncercie akompaniował mu 
;ie J łady sław Zalewski, znany g nader udatnéj mu
le ¡yki do kilku pieśni naszych; muzyki nader cenionéj 
'ick ffZez znawców, a która wróżyć każę o świetnćj przyszło- 
, í¡ cj młodego kompozytora. Był on tu kilka dni w prze- 
□dzj eździe do Paryża, dokąd udał się celem dalszego kształ- 
’rcha iiiia się w muzyce.
kej' Wreszcie na zakończenie to dodaję, iż w tym tygo- 
Ai |uiu znakomity nasz powieściopisarz J. I. Kraszewski 
ia»j ^poczyna odczyty publiczne na korzyść biednych. Przed- 
'tvniuíotem odczytów tych będą: katakumby i pierwsze wieki

¡brześciaństwa; w następnych korespondencyach prześlę 
Łżni^am sprawozdania z takowych. Pierwszy odczyt odbę- 
>że i3ie się w dniu 7 grudnia, wszystkich odczytów będzie 
los! gtery. Były tu projekta i innych odczytów, a mianowicie 
Okj i ekonomii polityćznćj, historyii literatury polskiéj, ku

:2emu są siły odpowiednie, ale zwyczajnie jak u nas —- 
Ą ! ysiące projektów na to się jedynie rodzi — by jutra nie 
ijszj lidzieć. Obecnie znów błąkają się projekta teatru ama- 
: tjorskiego, również na cele dobroczynne; żeby jednak 
lujfrojekta te zrealizowały się, dotąd powątpiewać się go

[Zi; dla czego? Czuły czytelnik z duszy swéj niech wy- 
iowie — zwłaszcza, że żadnćj trudności nie dozna, byleby 

i nifclko do pieśni jaką zechce śpiewać, próbował tonów,
ą (akie zwyczajnie dishartnonią sprawić mogą.

p,   —
każ Wiedeń, 10 grudnia,

ígo co Zdaje się, że przyjęcie, jakiego adresowa depu-
■strjjcya sejmu Niższćj Austryi na przedwczorajszej doznała 
>kai idyencyi, nie małą sprawiło sensacyą w kołach centra- 
Ijii stycznych. Cesarz przyjął deputacyą bardzo chłodno 
3od| audyencya trwała tylko krótką chwilę. Dobrzeby było, 
téj, |yby centraliści wzięli to sobie do serca. Dotychczas

fło to ich taktyką, że głosili przed światem, jakoby ce 
irz nie podzielał zdania ministerstwa i nie zgadzał się

iikn polityką, którą sobie gabinet wytknął patentem wrze- 
pr iowym. Kto umyślnie faktów nie przekręca i gwałtem 

7 i i nie oczu nie zamyka, ten wiedział oddawna, że akty 
dnia 20 września r. z. ogłoszone zostały jedynie w sku

pi! ik osobistćj inicyatywy samego cesarza i że zamiar po
li typowania na téj drodze zupełnie już był dojrzał, gdy

cojsarz Belcrediego i Majlatha do ministerstwa po
°dl (olał.
7bj WycbodzącatuSonntagszeitung została wczoraj 
■ w razy skonfiskowaną: pierwszy raz z powodu zamie 
taći ¡czonych w niéj pięciu artykułów, przekraczających 

’el rawo prasowe; ponownie zaś, ponieważ gazeta ta wy
da w godzinę po konfiskacie z próżnemi białemi miej- 
¡atni artykułów inkryminowanych, zamieszczając nad 

“ iżdćm takićm próżnćm miejscem tylko tytuły owych ar- 
ot’tułów, z których jeden o jezuitach. Policja bowiem 
prasowa jest tego zdania, że i tytuły są integralnemi czę 
mü(:iami skonfiskowanych artykułów.
i. T ---------------
H, Z Rzymu, 4 grudnia.

? Cesarzowa Francuzów, którćj przyjazd do Rzymu 
sza [1 niejako urzędownie już zapowiedziany, nie przyjedzie 

cele. Projekt jćj podróży zmieniony został skutkiem 
poitów jenerała Montebello i p. Armand, którzy zapy
li będąc przez cesarza, jakie wrażenie sprawiła ta wieść 
irzybyciu. jego małżonki i jakiego się przyjęcia spodzie- 
ić mogła, odpowiedzieli obydwaj, że stronnictwo reak- 
e skorzystałoby z obecności Najjaśniejszćj Pani, aby 
swą niechęć ku Francyi wynurzyć, a cesarzowa mo- 

być nawet narażoną na obelgi i urąganie się żuawów 
żnorodnych legitymistów. Tym sposobem znika osta

ła nadzieja przedłużenia pobytu wojsk francuskich 
żytnie. Opróżnienie papiezkiego terytoryum już się 

e’ zlpOczęło; pułk 85 odpłynął dnia wczorajszego z Ćivita- 
pJlchia na fregacie „lo Gomer“; inne pułki opuszczać 

terytoryum papiezkie w miarę przybywania statków, 
ie mają zabierać. Dnia 14 grudnia opróżnienie pań- 

papiezkiego dokonanśm zostanie. Przed wyjazdem 
rowie 85 pułku otrzymali pożegnalne posłuchanie 
ca świętego; jenerał Montebello sam ich przedstawiał.

’ iież przemówił do nich w następny sposób: „Wiadomo 
że jako żołnierze nie rozporządzacie sobą i poddani

.rtU| teście waszych naczelników rozkazom, które powinni- 
? s? ¡spełniać; wyjazd więc wasz niezależy od was. Jednak 
* ® mogę przenieść na sobie, ażebym wam nie oświad- 
a ® 1, że chwila tego wyjazdu jak najgorzćj wybrana. Ce- 
b !0 zwasz, po najuroczystszych obietnicach opieki nademną,, 
1 cz ¡szcza mnie teraz... Ale mam nadzieję, że Bóg mnie nie 

a, Ści... Wytrwam na mojćm stanowisku, dopóki wolność
‘Z1. ¡a apostolska i niepodległość Stolicy świętej zagrożone-
I ilia nie będą i nie zmuszą mnie szukać opodal przytułku.“

1 <ec święty niezmiernie jest zagniewany na cesaraa Na- 
a i na Francyą. Powtarza, iż cesarz przyprawił go 

ratę większćj części jego państwa i że będzie zawdzię- 
' także opiece cesarskićj zgubę reszty. Jenerał Fleury,

. pisałem już do was, miał misyą starania się o prze- 
lenie okupacyi aż do śmierci Piusa IX. Francya zobo-

II .¡¡ywała się w zamian za zezwolenie Włoch otrzymać od 
¡eża reorganizacyą zupełuą jego rządu; a w razie, 
by nie chciał na nią przystać, podejmowała się wbrew 
woli przeprowadzić takową. Ministrowie włoscy oka- 
się nieubłaganymi względem niezwłocznego wykona- 
¡'onwencyi. Baron Ricasoli, mając za sobą jednomyśl- 
' członków gabinetu, a nawet wszystkich mężów stanu 
kich nie należących do niego, odpowiedział zupełną 
ową na rady i zabiegi cesarskiego posła. Francya
"stąpić musiała Włochom, których potrzebuje konie- 

ia V w sprawie wschodnićj i polskiśj i z któremi pragnie 
■ rzeć przymierze w oczekiwaniu nieuniknionój już dziś 

iIpanii- Atoli jenerał Fleury oświadczył baronowi Ri- 
11 ¡¡i, że w razie wybuchu rewolucyi po wyjściu armii

, ¿0 cuzkićj, Francyą gotowa była wrócić do Rzymu dla 
, ,jC(l Hienia rokoszu i że wola cesarza Napoleona w tym 

u gilzie była wyraźną i niezmienną. Na to minister
W odparł, że uznaje słuszność takiego postanowienia, 

‘'-¿dającego się zupełnie z traktatem z dnia 15 września; 
za J ^oc!iy nietylko nie myślały krzyżować w tym wzglę- 

l A,i Umiarów Franeyi i stawiać jćj trudności, ale owszem 
urini?0§łyby jńj jak najchętniej do poskromienia rokoszu.

fcemy razem do Rzymu!“ zawołał znacząco baron 
!»li. Jenerał Fleury zamilkł i ani słowa nie odrzekł 
‘kie dictum acerbum naczelnika włoskiego ga- 

(jpte; pono instrukcyi nie miał w tym przedmiocie lub 
jn^ciał wypowiedzieć myśli cesarskićj, która, o ile 
2 j ii przeciwną jest wspólnćj interwencyiFrancji i Włoch 

dokąd Francuzi nie życzą sobie Włochów wpu- 
\ Zresztą cesarz Napoleon rzekł prawie to samo kar- 
rJwiw Reisachowi i dodał: „Starajcie się tylko wytrzy- 
cvzy% frzez dni w obec rewolucyi, a po pięciu dniach 
iaczsjlia moie będą w Rzymie.“ Jednak tu nikt nie wątpi, 

Rli Francuzi wrócą do Rzymu, przywrócą zwierzch- 
Pjca świętego, ale nie przywrócą jego rządu w tym 
i5, co dzisiaj kształcie. Papież będzie musiał przyjąć 
1 swych powtórnych dobrodziejów wiele rzeczy, któ- 
, § dotychczas sprzeciwiał. Nie chcąc zaś ich przy
jdzie zniewolony zaprotestować wyjazdem przeciw 
i® dobrodziejstwom przyjaciół, tak jak przeciw ja- 
SWałtom wrogów. Dokąd się uda w takim razie, 

“ Przesądzać z góry, chociaż nie daleki już czas sta-
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nowczych wypadków i ostatecznego przesilenia. Dotąd 
stałym zamiarem Ojca świętego było w razie rokoszu łub 
niepodobieństwa dalszego pobytu w Rzymie udać się na 
Maltę; ale p. Odo Russell po powrocie swoim z Anglii, 
dokąd za urlopem jeździł, oświadczył bez ogródek kardy
nałowi Antonellemu to, co już oznajmił był, przejeżdżając 
przez 1 aryż, margrabiemu de Moustier, iż kiedy Anglia 
ofiarowała Maltę Jego Świętobliwości w depeszy lorda 
Palmerstona, rewolueva wówczas zagrażała Rzymowi, Ga
ribaldi na czele swych ochotników szedł na wieczne mia
sto, wołając: ,Roma o morte!“ Dziś, zdaniem angielskie- 
mt u’. ^bezpieczeństwa te istnieć przestały, albowiem 
Włochy się stanowczo urządziły, mają dostateczną siłę 
do poskromienia rewolucyjnych zamachów, a konweneya 
z d. 15 września podaje wyborną podstawę do serdecznćj 
zgody Papieża z Włochami. Anglia nie widzi zatćm potrzeby 
ponawiać w 1866 roku propozycyą, jaką w 1862 uczy
niła. Oświadczenie to obrane z dyplomatycznych omó
wień znaczy po prostu, iż Anglia cofa Maltę. Czyni zaś 
to dia tego, ażeby się nie narażać Francyi, którćj potrze
buje także w sprawie wschodniej. Zawiązek tedy przy
szłego przymierza mocarstw zachodnich przeciw Rosyi, 
Prusom i Zjednoczonym Stanom, widny już od dziś dnia 
w sprawie irzymskićj... Ale oprócz propozycyi angiel
skich istnieją jeszcze inne: Hiszpania zaprasza Ojca św. 
do siebie, a król pruski ofiarował mu do wyboru którekol
wiek. miasto swojego państwa. Jednak wielkie jest praw
dopodobieństwo, iż w razie rozruchów Papież uda się ra- 
czćj i doCivita-Vecchia itampod zasłonądział obcych sta
tków będzie oczekiwał poskrómienia rokoszu w Rzymie. 
Hiszpańska korweta „Vulcąno,“jfrancuzka„le Catinat,“au- 
stryacka fregata „Arcyksiążę Fryderyk,“ portugalska 
„Mindełlo,“ już stoją na kotwicy przed Civita - Vecchia. 
Lada dzień przybyć tam ma wojenny okręt pruski „Ame
ryka,“ tudzież fregata angielska z eskadry lorda Pageta 
i wielki amerykański okręt. Papież postanowił był udać 
się dnia dzisiejszego do Civita-Vecchia, jak głoszono dla 
poświęcenia nowego portu i obejrzenia zagranicznych 
statków; ale wykonanie tego zamysłu odroczonćm zostało. 
Prawdopodobnie Ojciec święty udawszy się do Civita-Ve- 
chia nie byłby już wrócił na teraz do Rzymu. Tymcza
sem życzy on sobie znajdować się tutaj w dzień Niepoka
lanego Poczęcia, w którym rozdane będą zaprosiny do 
wszystkich biskupów świata na kanonizacyą, i ukaże się 
także ważny jakiś akt Stolicy apostolskićj. Ma to być 
odezwa Papieża do wszystkich mocarstw europejskich i do 
wszystkich narodów katolickich. Mówią, że jednocześnie 
ogłoszony będzie w dodatku do tego dokumentu zbiór li
stów Napoleona III do Piusa IX, pełen jak najświetniej
szych obietnic i zapewnień. Oddawna już Papież trzyma 
ten zbiór zawieszony nad głową Napoleona, jak miecz 
Damoklesów... Największe drukarskie prasy z drukarni 
rządowej poprzenoszono do tsjnćj drukarni w Watykanie. 
Wielka ilość zecerów pracuje tam nieustannie. Oprócz 
bowiem poinienionych dokumentów, o których nic z pe
wnością dowiedzieć się nie można, gdyż najgłębsza otacza 
je tajemnica, drukują się tam jednocześnie dokumenta 
polskie, zapowiedziana Exp o sit i o, która będzie zawie
rała kilka set stronnic druku in folio; tudzież zaprosiny 
do wszystkich biskupów świata na przyszłoroczną ka
nonizacją podpisane przez kardynała Caterini, prefekta 
kongregacyi konsylium.

OZ.powodu ,tych uroczystych aktów, gotujących się 
w tajnikach Watykanu, obiegają jak najsprzeczniejsze po 
mieście pogłoski: słychać o konstytucji 1848 roku, która 
miałaby być przywróconą, tudzież o klątwie rzuconćj na 
Cesarza Napoleona... Hr. Sartiges wróci dopiero do 
Rzymu po wykonaniu konwencji. Przywiezie on ze zobą 
troje propozycji, które rząd francuski wspólnie z rządem 
włoskim ułożył; jest to zjednoczenie komor celnych pa- 
piezkich z włoskiemi, zjednoczenie banku rzymskiego 
z florenckim i rozległa amnestya dla politycznych wino
wajców, którą Papież powinienby nadać niezwłocznie.

Przed kilku dniami bawił tu kapelan króla włoskiego 
ksiądz Stel.lardi, przysłany dla zbadania rzeczywistego 
usposobienia dworu rzymskiego względem odnowienia 
układów celem obsadzenia 64 wakujących we Włoszech 
dyecezyi. Odpowiedź, jaką otrzymał, okazała się przy
chylną. Papież żąda tylko, aby wrócono do pierwotnych 
zasad j układów postanowionych przez pana Vegezziego 
wspólnie z komisją ad hoc, które to zasady zmie
nione późnićj zostały. Jenerał Fleury silnie także 
nalega we Florencyi, aby rząd włoski uwolnił biskupów 
od przysięgi a papiezkie akta od exequatur. Skutkiem 
misji ks. Sellardi p. Vegezzi ma wrócić do Rzymu; ale 
zwątlonejego zdrowie czyni ten powrót nie pewnym. 
Może być zatćm, iż inna osoba tutaj przybędzie. Dzien
niki włoskie oznajmiły, że Papież sam wyraził chęć po
wrotu p. Vegezziego. Osservatore romano z roz
kazu Ojca św. zaprzeczył im wczoraj, oświadczając, że Pa
pież gotów jest zawsze otworzyć ucho na wszystkie pro- 
pozycye korzystne dla religii i dla kościoła; ale że po 
próbie, jaką nadaremnie uczynił, inicjatywa w tym prze
dmiocie nie należy już do niego r nie pozo&taje mu jak 
tylko czekać, aby się do niego zgłaszono, podając mu wa
runki możliwe i godziwe.

PRUSY.
Berlin, 11 grudnia. Dzisiejsze plenarne posiedze

nie izby porelskićj zagaił marszałek Forckenbeck o go
dzinie 11'Ą z rana. Poseł Waldeck zapadł na zapale
nie ócz i dla tego wniósł o urlop. Na porządku dzien
nym zamieszczony był etat administracji marynarki na 
rok 1867. Dochód tego wydziału wynosi 44,204 tal., 
rozchód bieżący 1,836,637 tal. a wydatki jednarozowe 
6,623,000 tal., z tych 4,120,000 na zapłacenie i uzbro
jenie dwóch fregat pancernych i na zakupienie trze- 
ciśj fregaty pancernćj. Izba przyjęła wszystkie tytuły 
dochodu bez rozpraw, równie utrzymały się pozycye 
rozchodowe pomimo żwawych rozpraw. Sesyą odro
czono o godzinie 4 z południa do 7 wieczorem.

Landrata Steinmanna w Toruniu mianowano podo
bno jęneralnym dyrektorem policji w Hanowerze. Urzę
dnik ten, który w czasie wojny był komisarzem cywil
nym w Pradze, przybył już do Berlina, udając się do 
Hanoweru.

Na fortece Minden odstawiono dotąd z Hanower
skiego następujące osoby: kupca Sontaga, podpułkownika 
hr. Kielmanssege, byłego Strzelca gwardyi Burgdorffa, 
parobka, który obraził żołnierzy pruskich, i syna pe
wnego gospodarza, który będąc już do wojska pruskiego 
przeznaczonym, insultował oficera pruskiego. Prócz po- 
mienionych osób trzymają wielu innych w tutejszych 
więzieniach.

Król Wilhelm udał się wczoraj z rana o godzinie 8 
w towarzystwie księcia następcy tronu, książąt krwi 
Karóla, Fryderyka Karóla, Albrechta ojca i syna, księ
cia Augusta Wyrtembergskiego, księcia Auhalfcyńskiego, 
księcia Mikołaja Nassawskiego, książąt Bogusława i An
toniego Radziwiłłów, księcia na Ujeździe, ambasadorów 
Francyi i Anglii, lorda Loftnsa i Benedettego, marszałka 
polnego hr. Wrangla, komendata miasta Akensłebena, 
rosyjskiego pełnomocnika wojskowego jenerała hr. Ku- 
tuzowa, prezesa ministerstwa hr. Bismarcka, ministrów

hr. Eulenburga, hr. Itzenplitza i barona Schleinitza i in
nych gości na polowanie dwors' ic do Königs-Wuster
hausen.

Król i królewic duński otrzymali od króla pruskiego 
Wilhelma order orła czarnego. Osoby, będące w or
szaku księcia następcy tronu duńskiego obdarzone zo
stały również orderami.

Donosiliśmy już o nadzwyczajnych środkach, jakie 
rząd pruski w Hanowerze rozporządził; obecnie głoszą 
tu, że podobne surowe prawa niebawem zaprowadzone 
być mają w księstwach naddelbiańskich, gdyż i tamtejsi 
mieszkańcy nie mają mieć zbytnićj ochoty należenia do 
wielkićj monarchii pruskićj. Spodziewać się jednakże 
należy, że jenerał gubernatorowie owych krajów potra
fią przy pomocy wojska, konstablerów z Berlina zare
kwirowanych a przedewśzystkićm za pomocą prawa do
raźnego przekonać mieszkańców, że się znajdują na 
fałszywćj drodze i że jedynie zlanie się z Prusami szczę
śliwymi ich uczynić może.

Baron Landsberger, dawniejszy sekretarz poselstwa 
w Kopenhadze, wyjechał w zeszłą sobotę, jako chargé 
d’affaizes do Drezna.

KRÓLESTWO POLSKIE.
WsrszawaAll grudnia. W miejsce Miljutyna, który 

sprawował obo -\zki naczelnika kancelaryi cara Aleksan
dra II dla sprgsvXrólestwa Polskiego, mianowano tym
czasowo sze^jpandarmów, jenerał-adjutanta Szuwałowa.

Dnia 5 ùin. umarł tu Władysław Garbiński w 38 roku 
życia po trzydniowćj chorobie. Zmarły był sekretarzem by- 
•łego Towarzystwa Rólniczego i współredaktorem Rocz
ników gospodarstwa krajowego. Śp. Władysław 
był synem Kajetana Garbińskiego, profesora b. uniwersy
tetu warszawskiego; urodził się w Warszawie dnia 29 gru- 
1827 r. Oprócz wielu prac we wspomniouych Rocznikach 
ogłoszonych, wydał oddzielnie: 1) Chemia rolnicza w po
pularnym wykładzie, podług profesora Aleksandra Pet- 
scholdta, Warszawa r. 1846.2) O żegludze parowćj na rze
kach spławuych w Królestwie r. 1850. 3) Czy małe lub 
większe posiadłości ziemskie są dla ogólnego dobra po
żyteczniejsze, z Kopego r. 1850. 4) Ekonomia polityczna, 
Michała Chevalier. 5) Ustęp o organizacyi pracy. 6) 
Rys życia Stanisława Kostki hr. ordynata Zamoyskiego r. 
1856. 7) O instytueyach kredytu przemysłowego (Crédit 
mobilier) przekład z Ludwika Tęgoborskiego, pomnożony 
życiorysem autora, oraz wstępem i dopiskami r. 1857. 8) 
Listy o wlaściwćm u nas stanowisku kwestyi włościańskićj 
Warszawa r. 1858. 9) Treść Roczników gospodarstwa 
krajowego z całego dwudziestoletniego ich istnienia, dwa 
tomy ; pierwszy obejmuje okres 16 letni od zawiązania 
Towarzystwa rolniczego, tom drugi obejmuje okres lat 
czterech z epok tegoż Towarzystwa. Wiele mniejszych 
rozpraw ś. p. Garbińskiego mieszczą niektóre kalendarze 
warszawskie.

FRANCYA.
Paryż, 9 grudnia. Przedwczorajsze plenarne posie

dzenie komisyi wojskowćj w Compiègne było rzeczywiście 
ostatnićm, bo na główne zasady zgodzono się już ostate
cznie. Pozostaje już tylko do załatwienia kilka kwestyi, 
bardziej polityćznćj natury, a mianowicie chodzi o to jesz
cze, czy ściąganie obydwóch powołań rezerw nastąpić ma 
w skutek zwyczajnego dekretu cesarskiego, czy też jedy
nie. na mocy osobnego prawa. Celem poWŹdęcu stano
wczej w tym względzie uchwały toczyć się będą obrady 
na powołanćj na dziś do Compiègne wielkićj radzie mini- 
stery alnćj.

Monitor donosi, że pomiędzy reprezentantami 
Francyi i Austryi nastąpiło zupćłne porozumienie co do 
pwrzeć się mających między obu państwami pięciu kon
wencji a mianowicie: 1) traktatu handlowego, 2) traktatu 
żeglugi, 3) konwencyi konsularnći, 4) konwencji, dotyczą- 
cćj własności literackiej, 5) ugody co do spadków dzie
dzicznych.

W zeszły czwartek oddał poseł turecki Dżemil pasza 
margrabiemu de Moustier pierwszą urzędową wizytę. 
Nowy poseł złożył ministrowi spraw zagranicznych po
dziękowanie za ogłoszenie w Monitorze znanćj noty 
o sprawach kandyjskich. Równocześnie oświadczył po
dobno Dziennik pasza, że rząd turecki posiada autentyczne 
dowody, że Rosya podniecała agit icyą w prowincjach 
chrześciańskich Turcyi, że jćj to ruble ułatwiły powstań
com kandyjskim sprowadzenie ochotników, którzy przez 
Syrę przybywali na wyspę. Charakterystycznćm jest do
niesienie, które France podaje z Turcyi. Lisze bowiem 
dosłownie: „Podług nadeszłych ze Wschodu wiadomości 
jest podobno zamiarem pewnćj liczby biskupów, przejść na 
łono kościoła rzymskiego. Takie przejście greckich chrze- 
ścian na katolicyzm byłoby dotkliwym ciosem dla wpływu 
Rosyi na ostatnim krańcu Europy.“

Nie mylą się zapewne ci z polityków tutejszych, któ
rzy w sprzecznych od dwóch już przeszło tygodni wiado
mościach o losie cesarza Maksymiliana upatrują zwykłe 
w takich razach zwiastunki ostatecznćj dla młodego cesar
stwa katastrofy. Zdajc się, żc gdyby rząd francuski był 
jeszcze pod tym względem w niepewności, byłby zapewne 
polecił przynajmnićj półurżgdowym organom, ‘aby poda
nego przez dziennik Per sever an z a telegramu, jakoby ' 
cesarz Maksymilian wyjechał był z Meksyku, nie zło
żywszy korony, nie powtarzały. Tymczasem oprócz M o - 
nitora i Constitutionnela podają go wszystkie pół- 
urzędowe, a za niemi wszystkie niezależne dzienniki. Jeżli 
zaś France podaje natomiast świeżo podobno przez ce
sarza Maksymiliana do arcyksiężnćj Zofii przesiany tele
gram, datowany z Nowego Jorku pod dniem 6 grudnia, 
że cesarz wrócił z Orizaby do Meksyku; trudno doniesie
nie to pogodzić z niewątpliwym już a z góry nakazanym 
wyjazdem hr. Bombćlles do Gibraltaru na spotkanie wra
cającego do Europy Maksymiliana.

■-—------------- --------- 1__ ,
Telegramy.

Kolonia, 11 grudnia. Ko ein i sehe Z tg donosi 
z Paryża: Jutro ma Monitor ogłosić punkta zasadnicze 
planu reorganizacyjnego armii. Wojsko ma być podzie
lone na armią czynną, dwa powołania rezerwy i ruchomą 
gwardyą narodową, ostatnie będzie tylko na ¡irzypadek 
wojny zajmowało warowne miejsca, które drugie powoła
nie rezerwy opuści, by na linią bojową wyruszyć. Czas 
służby pojedynczych żołnierzy skrócony będzie z 7 na 6 
lat. Z 326,000 ludzi, którzy corocznie do popisu staną, 
będzie w przecięciu mniej więcćj 160,000 uznawanych za 
zdatnych do służby. Ci losują i wedle wysokiego numeru 
losu będą przekazywani do armii ćzynnćj, albo do jednego 
z dwóch powołań rezerwy. Pierwsze powołanie rezerwy 
ma zadanie zapełniania już w czasach zwyczajnych .ubytków 
armii czynnćj; drugie powołanie rezerwy będzie jak do
tychczas dekretem cesarskim zwoływ .ne. Oba powołania 
zbierają się w pewnych porach roku na ćwiczenia. Sześć : 
kontyngensów rocznych armii czynnćj czyli 417,000 żoł- i 
nierza tworzy siłę pokojową; liczba rezerw podaiia j/ t 
na 425,000. Wykupienie od służby będzie, nadal zatrzy
mane, a dawanie zastępców na wielkie rozmiary dozwa
lane. Po czlèroletniéj służbie będzie rezerwistom wolno 
żenić się. Jenerał Trochu ma otrzymać polecenie-kiero 
wania organizacyą armii. Książę Persigny miał podobno 
lekki atak apopleksji.

Drezno, 11 grudnia. Dresdner Journal zamie
szcza na urzędowćm miejscu upomnienie do dziennikar
stwa w ogóle, a do saskiego w szczególe, ażeby wszyst
kiego unikało, coby psuło dobre porozumienie między 
ludnością saską a pruskiemi załogami, albo północno-nić- 
mieckimi sprzymierzeńcami w ogóle. Dziennik ten kon
statuje zarazem, że szczerym jest zamiarem rządu sa
skiego, utrzymać i utrwalić przyjazny stósunek z Pru • 
sami.

Paryż, 11 grudnia. Patrie donosi: Cesarz Maksy
milian zdecydował się na wiadomość o chorobie swój mał
żonki wyjechać do Miramare, zaniechał jednakże późnićj 
tego zamiaru na usilne prośby naczelników stronnictwa 
zachowawczego. Następnie na nowo podjął swój plan 
pierwotny i postanowił wrócić do stolicy, by uroczyście 
złożyć koronę Dnia 13 listopada cesarz nie przybył 
jeszcze do Meksyku. Czy późnićj powtórnie zmienił swe 
postanowienie, nie wiadomo.-—Według France nade
szły listy cesarza Maksymiliana do Paryża, datowane 
z Orizaby z dnia 17 listopada. Zawierają one rozporzą
dzenia, dotyczące osoby cesarzowćj i jćj otoczenia w Mi
ramare.

Paryż, 11 grudnia. Ambasador austryacki wyjechał 
wczoraj do Wiednia. Podczas jego niebytuości będzie hr. 
Mulinen zastępował go w urzędzie. — Umarł tu abbé Co- 
quereau, wielki jAmużnik marynarki.

Florencya, 11 grudnia. Nazi one zaprzecza wiado
mości, jakoby cztery kompanie wojsk francuzkich jeszcze 
aż do 31 b. m. w Rzymie miały pozostać. Jak dziennik 
ów zaręcza, będzie miał Papież w konsystorzu, mają
cym się zebrać dnia 15 grudnia, bardzo ważną allo- 
kucyą.

R ym, 11 grudnia. Dzisiaj rano wywieszono na 
zamku ś. Anioła, opuszczonym przez Francuzów, papiez- 
ką chorągiew w miejsce francuzkićj. Radzea stanu Tonello 
przybył tu dzisiaj.

Marsylia, 11 grudnia. Nadeszłe tu z Rzymu pod 
dniem 9 bm. doniesienia podają bliższe szczegóły, do
tyczące audyencyi, udzielonćj przez Papieża w sobotę 
jenerałowi Montebello i oficerom francuzkim w sali tro- 
uowćj. Jenerał wynurzył najpierw uczucia żalu, z ja
kim mu Stolicę św. opuszczać przychodzi i tak mówił 
dalćj: Wierny zobowiązaniom cesarz cofa swoje wojaka, 
ale nie myśli przeto usuwać swojćj pomocy. Pozostawia 
Rzym pod opieką Francyi. Oby czas zdołał uspokoić 
obudzone obecnie namiętności, ukoić boleść, — oby 
wszystkich natchnął duchem zgody a Stolicy św. wyje
dnał tę niepodległość i to bezpieczeństwo, których po
trzebuje, aby utrzymać powagę duchownego swego w świę
cie posłannictwa. To są szczere życzenia, które u stóp 
Waszćj Świątobliwości składam, prosząc zarazem o bło
gosławieństwo Waszćj Świątobliwości. — Improwizo
wana odpowiedź Papieża jeszcze nie została urzędownie 
ogłoszoną.

Żuawi papiezcy towarzyszyć będą Papieżowi do Ci
vita \ ecchia, skoro Ojciec ś. taradotąd wyjedzie celem 
zwiedzenia obcych okrętów wojennych. — zaręczają, że 
Papież ogłosi następnie reformy, wyłuszczając motywa, 
które spowodowały odroczenie takich środków podczas 
okupacyi francuzkićj.

„ ł*©szt, U grudnia. Projekt do a«lres«i, 
ossszytany m izbie niższej ujirnsza cesarz:« 
o przywrócenie konstytucji i ciągłości pratva. 
Ił.a«i.wi o interesach Węgier, domu cesarskiego, 
całkowitej monarchii, wskazuje na niebezpie- 
ezeńsiwo wewnętrznego rozstroju przy obe- 
esiena jaołożeniu furopy. Uwagi codo reskry- 
ptfj aaad wspóiiiemi interesami będą dopścs-o 
naogly by«ś rozbierane, skoro sejm ukończy 
obfaaiy nad całym projektem i takowy «•- 
chwali. Adres uprasza o amnestyą dla ska
zanych za przestępstwa polityczne, konstatu
je z radością, że eesarz gna zamiar zaprowa- 

45 w krajach odpowiedzialne ministerstwo, 
w soSiotę ud będą się w izbie niższej t*ozpraw v
nad adresem.

powietrze: pochm 
Żyto: ospale
grudzień.............  553/4
na wiosnę 1867.. 52’/s 

Okowita: nie ożyw
grudzień..............  153/,
na wio nę 1867... lG'/2

OJĆj: grudzień..... 12%
na wiosnę............ 12%

Owies: na wiosnę. 27’/, 
2śyto na statkach — 
Okowita na stat. —
Wypowie, żyta..... 7000
Wypowie okowity 20000j

tcæijy giełdy berlińMUiej
nia 12 grudnia
z d. )1 z d. 11

Knrswf.i: stale
prs. 4%% pożycz. 98% 98</fl

56% pruska 5% pożycz. 10.'i5 „ 103%
53% Obi. długu państw. 84% 84%

Pezn. n. 4% list. zst. 88% 88%
15% dto list. ren. 89 '/8 89%
16% austr. pożycz, nar. 51 51 %
12% dto losy z r. 1860 623 s 62 %
12% polsk. list zastaw. 6O’/a 60%
28 ros. poż. prem. 1864 9 o 2 92%

429 dto 1866 87 86%
— Rosyjskie banknoty 80 % 800“
2000 Amerykany............. 75’/8

WiadosHiiśd miejscowe i jioiocsne.
Poznań, 12 grudnia. Jak się dowiadujemy, mylną była 

pogłoska o odbyciu rewizyi przez policyą u p Emila Kiersklego, 
Prostując zatem wczorajsze nasze donieś enie, pozostawiamy zdro
wemu sądowi czytelników ocenienie inser tu. zamieszczonego za 
naszem zezwoleniem w dzisiejszym numerze przez pana Kor
skiego. Co do nas zmuszeni jesteśmy wyznać otwarcie, że całkiem 
nie pojmujemy przyczyn, które p. Emila Kierskiego spowodowały 
do tak gwałtownój przeciwko Dziennikowi wycieczki.

Nieruchomość przy ulicy Fryderykowskiej pod-No. 28 
(Elis um) nabyła Spółka Plater, Bniński, Chłapowski za M 000 
tal. a nieru-homość p. Vcgelsderfa przy placu Sapieżyńskim ku
piła gmina miejska za 34,000 tal. Do nieruchomości tej należy 
staw, położony przy płaca Sapieżyńskim; magistrat ma podobno 
zamiar kazać zasypać pomiemony staw.

— Folwark Maniewo, położony w powiecie obornickim, 
dotąd własność p. Schellera, u był p. Skrzydlewski z Ocieszytia. 
Folwark ten obejmuje 760 morgów areału

- Od jednego z tutejszych obywateli otrzymujemy pismo 
następujące: „Przyznać należy, że co do upiększenia miasta na
szego i dla wygody mieszkańców jego dosyć w ostatnich czasach 
uczyniono i dla czegóż też to stać się nie miało, kiedy się płaci 
ciężkie podatki i ludzie nauczeni przykładami Zachodu i Wschodu 
umieją zapragnąć i ocenić, co postęp przynosi? Tak więc, cho
ciaż prawda niedawnym macljtspruchem Prześw. pobcyi wskazani 
zostaliśmy na błąkanie się czasem i szukanie naszych dawnych 
ulic Wrocławskiej,. Szerokiej itd., jeżliśmy przypad iem» pisma 
i głosów germańskich sobie nie przyswoili, depce nam się gc.dko 
naszą biedę po chodnikach kamiennych, przecież jak to nic pod 
słońcem doskonałego —iw tern znajdziesz często wyjątki. Nie 
mówmy już o różnych pochyłościach i progach, które w dniach 
słoty lub mrozu niebezpiee/nenii się stają, ale pagórkową miej
scowością spowodowane, są owein złem konieczneai; wszakże da
leko gor.-ze są rozpadliny umyślnie pomiędzy płytami zo ta wio , 
w których nie jeden obciasek, kalecząc delikatną piętkę, utkn, l; 
alo najgorsze są wystaiące lub zapadające pomostki, których się 
przy najożywieńszej ul.ty Nowej, po jednej tylko stronie, aż o 
do 6 doliczysz. Pomiędzy temi pierwszeństwo należy się najstar
szemu, i na długie jeszcze lata przez staranne okuciu żelazne oiir..- 
chowaaemu naprzeciwko bramy bazarowej, który wielu już upadków 
stał się przyczyną! Otóż na nim miała też w sobotę ostatnią 
pani pewna deiikatnśj kompleksyi i słabego zdrowia przypadek, 
iż zsunąwszy stopę z żelaznej szyny po zapadłej desce niespo
dzianie o drugą szynę tego okucia zawadziła, przez co straciwszy 
równowagę, powalona o bruk, szczęśliwie na ten raz z życiem 
przynajmniej uszła, lubo z potiuczonemi członkami ciała, zranio- 
nern czołem i sińcami w twarzy.“ Powyższe pismo tern chętniej 
zamieszczamy, że i nam nieraz skarżyć się wypadało na brak po
rządku na ulicach Poznania. Faktów takich, jaki nam korespon
dent przytacza, moglibyśmy wiele wyliczyć. Mianowicie w perze 
obecnej, w nagłych przejściach od mrozu do odwilży, od deszczu 
do śniegu, częstoby nam przyszło konstatować przypadki, kt re 
się wydarzają z powodu nientrzymywania chodników i mostków 
w należytym porządku.



handel.
grudnia 1866.

{¡«ssjfidarstwo, przemysł
SCnnk pruski.

Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7
Aktywa.

1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 69,671,000 tal:
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry

watnych i papiery kas zastaw. . . 3,614,000 tal.
Remanenta wekslowe......................... 66,972,000 „
Remanenta lombardowe ...... 12,825,000 „
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.............................................. 14,947,000 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu................................ 116,703,000 „
7. Kapitały depozytowe...........................  17,514,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowym.............................. 3,763,000 „

Berlin, 7 grudnia 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Ktihnemann. Boese. Rotth. 
Gallenkamp. Herrmann, Koenen.

3.
4.
5.

— * Zakłady hutnloze Irena w powiecie zamoyskim 
w gubernii lubelskiej, należące dotąd do banku polskiego, prze
sz y w tych dniach w posiadanie hr. Łubieńskiego i demu han
dlowego Samuela Antoniego Fraenkla. Osada ta fabryczna nad 
rzeką Sanną założoną została w puszezy do dóbr Zaklikowskich 
należącej w roku 1837; wzniesiono ta wówczas pudlingarnią i wal
cownią żelaza, wyrabianego z surowca, sprowadzonego na kolach 
z wielkich pieców Ostrowieckich, położonych o siedm mil za Wi
słą w powiecie opatowskim. W roku 1843 rozprzestrzenioną fa
brykę. Pudlingarnia jest o sześciu piecach, z młotem i waloami; 
walcownie zaś o dwóch piecach szwejsowyeh, czterech parach 
walców i nożycach do obcinania szyn. Motorem dla fabryki są 
trzy machiny parowe o sile 60 koni; cała produkeya żelaza wy
nosi 30 tysięcy centnarów, wartośei przecięciowćj 120 tysięcy rs. 
Zatrudnia około 120 robotników i oficjalistów.

— * Bydło. Berlin, lÓgrudnia. Na dzisiejszym targu 
na bydło ceny wszystkich gatunków bydia były słabe, ponieważ 
dowozy były za wielkie a brzydkie powietrze zły bardzo wy
warło "wpływ na handel.

. Dowieziono zaś:
1759 sztuk bydła rogatego. Towar wyborowy odcho

dził jako tako, trudno zaś było o kupców towaru średniego i po
śledniego: około 200 sztuk najlepszych i najcięższych wołów za
kupiono do Hamburga; dowozu całego nie sprzedano. Za wybo
rowy towar płacono 16—17 tal , za średni 13—14 tal. a za po
śledni 8—9 tal. za 100 funt, wagi mięsż.

8914 sztuk świń. Handel od dawna nie był tak nieoży
wiony jak dzisiaj; żądano też tylko najpiękniejszego meklemburg- 
skiego towaru a gatunki p/śledniejsze mało miały pokupu, dla 
czego wiele sztuk pozostało niesprzedanych; za najlepszy i naj
piękniejszy towar płacono 16 tal., za średni 13—14 tal. a pośle
dni 11—12 tal. za 100 funt, wagi mięsa.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów, z tutej

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
nie wy kupionych, okazała się w dniach 29, 
30, 31 października i 2 listopada rb. prze- 
wyżka dla niektórych zestawowych dłużni
ków. Właściciele rewersów na zastawy od 
Nr. 12,028 do włącz. 16,737 wzywamy ni- 
niejszem, aby w przeciągu 6 tygodni, naj
później zaś do 22 grudnia rb. zgłosili się 
do tutejszej miejskiśj kasy lombardowój 
i odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
i za kwitem przewyżkę pozostającą po po
trąceniu otrzymanej pożyczki prowizji aż do 
czasu sprzedaży fantu, i kosztów, w prze
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stóso- 
wnie do przepisów do miejskiej kasy ubo
gich a rewers zastawy wraz z prawem dłw 
znika zastawnego upadnie.

Poznań, 9 listopada 18G6. [5714].
Nlagistrut.

Surs gotówki i pap. pień.3550 sztuk owiec. W stosunku do dowozu zeszłotygo- ------  „-----------
dniowego było na targu dzisiejszym więcej 1600 sztuk, dla | 110% płac., suweresy 6. 
czego ceny ebniżyły się znacznie w stosunku do ostatnich no
towań, tak iż za sRukę piacono około 15—20 sgr. mniej: za 50 
funt, wagi mięsa najcięższego towaru płacono 8 tal. a za 40 funt.
8 tal

609 sztuk cieląt, za Które tylko bardzo średnie płacone
ceny.

„ płac., ldr.

nr .1— * ffiUjUia. Berlin, 10 grudnia. Mąka pszenna 
5% — % tal., nr O i 1 4'/4 —5 tai., mąka rżana nr o 4’,—3 
tal., nr 0 i 1 4’/4—3"/,, tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 11 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 ta.l 
5 sgr. do 5 tal. 12'/, sgr., mąka rżasa nr 0 i 1 3 tal. 25 sgr. do 
4 tal płac, za cent, bez akcyzy.

(ieldewe.SCSiCS'lS
Sfleida g»es5»»*e:-łti, 12 grudnia.

Poza, nowe listy zast- 4% 88% żąd. Poza, listy ront. 
89% żąd. Pozn. akcye banku p ow. — żąd. Poza. 5% obiiï. 
prow. — żąd. — Pozn 5% oblig powiat. 98 żąd- Pozn. 5%

Pozn. 4% % oblig. pow. 89'/, żąd. Banka.obłigac. Obry 98 żąd 
polsk. 80 plac.

Żyto: na grud. 49% plac., grud. 1866 stycz. 1867 -19’/, 
płaa, styc.-luty 1867 49 płac., lutv-marz. 1867 49 piać., marz.- 
kwiecień 1867 49 pic., na wiosnę 1867 49’/, pic.

Okowita: (z beczką) wytow. 9000 kwart, na grud 
15 plac., styczeń 1867 15’/,. płc,, luty 1867 15% c ac, marzec 
1867 15% piać, kwecień 1367 15%, plac, mai 1867 15%—”/„ 
p'ac.

iiłielda Sieriińsfea, 11 grudnia.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było stałe, obrót jednak nie 

ożywiony. :
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (47,^987, pł., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 103'/, płac., Obi. pstwa (3 /,) 84% plac., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płc.

List- zast.: Zach.-prusk. (3%) 77% żąd., dto (4%) 85% 
płac., dto (4%) 93 płac., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent: 
Pozn. (4%) 89'/8 płc., Prusk. (4%) 90% płac.

W&lary sŁgr&niorae : Austr.-metal. ¡5%) 44% pł. Psż 
naród. (5%) 51% żąd., Lo3y z roku 1854 (4%) 69 żąd., Lssj 
kred, z r. 1858 67% żąd., Losy z r, 1860 (5%) 62’/, pł. Losy
z r. 1864 (5%) 38 Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58 żąd. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 92% pł., Ros.-polak. obi. 
skarb* (4%) 61% płc., Polak, eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89% żąd.. Polskie listy 
zast. 3 era. w rs. (4%) 60% pł. Włosk. poż. (5%) 53% pł. Amer, 
poż. (6%) 76—' 4 pł. Akoye kol. Żel.: ICol.-mind. 148% pł., Gal. 
Kar.-Ludw. 84'/, płac. Austr. franc. 106 płac., Warsz.-wied. 61’/, 
płc. Banki Itd. Austr.- cred. mob. 57% pł, Pozn. prow. 101 płc, 
Szląsk. stów- bank. 14' 113% pł. Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %)
101% pł. Hansem. (4%%) 90 pł. Henckel (4%%) — pł. Obi. faip. 
szł stów. bank. (4%%) ICO’/* żąd., Meining. (47,%) — żąd.

W miejsce przeniesionego ztąd pana Ahle- 
man nominowany tutaj rzeoznikietn 1 nota- 
ryuszem, od 1 stycznia r. 1867 urzędowanie 
moje nowe rozpocznę.

Szamotuły, dnia 10 grudnia 1866.
[6052] Stesier.
Nakładem moim wyszły:

Kalendarz domowy
na rok Fański 1867.

Cena 5 sgr , papierem przekładany 6 sgr,.
Treść: Kalendarz astronomiczny i stuletni. 

— Imiona św. Pańskich rzymskie i sło
wiańskie. Kalendarz Izraelitów. — Aneg
dotki. — Życiorysy monarchów polskich 
(z 4 portretami) — Mieczysław lir. Ledó- 
chowski, arcybiskup gnieźnieński i po
znański. — Grzesznik poprawiony. — Spis 
jarmarków.

Walne Zgromadzenie Towarzy
stwa rolniczego poznańsko-szamo- 
tulskiego odbędzie się dnia 18 gru
dnia r. b. o godzinie 4 po połu
dniu w lokalu Towarzystwa, w do
mu dziedzińcowym Wgo. Dr. Ce
gielskiego, (wchód z Koziej ulicy).

Porządek dzienny dla tegoż Walnego Zgro
madzenia jest następujący:

1. Odczytanie protokółu ostatniego wal
nego zgromadzenia.

2. Zawiadomienia i rozporządzenia Za
rządu centralnego Towarzystwa Go
spodarczego.
Sprawozdanie referenta w kwestyi dre
nowania.
Sprawozdanie podskarbiego ze stanu 
kasy Towarzystwa.
Kwestya użycia funduszu znajdującego 
się w kasie Towarzystwa, podjęta na 
podstawie projektu, ułożonego przez 
Dyrekcyą.
Sprawa odroczona na ostataiem Wal- 
nem zgromadzeniu zakładania w obrę
bie Towarzystwa, towarzystw 
czych okręgowych.
Kwestya urządzenia stacyi 
czalnych.
Zawiadomienia i wnioski Dyrekcyi. 
Wnioski członków.

... Przyjęcie nowych członków.
Przez wzgląd na ważność spraw, objętych 

powyższym porządkiem dziennym, uprasza 
o liczny udział [5915].

Dyrekcja.

3.

4.

5.

6.

7.

8.
9.

10.

Kalendarz Poznański
na rok Pański 1867,

z drzeworytami.
Cena 10 sgr., oprow. i pap. przekł. 12% sgr. 
Treść: Kalendarz astronomiczny i stu e- 

tni. — Imiona św. Pańskich rzymskie i sło
wiańskie podług porządku dziennego i alfa
betycznego. — Kalendarz Izraelitów. — 
Anegdotki. — Modlitwa i karty. — List 
brukowca warszawskiogo. — Powiastka 
z bruku Poznania. — Instrukcya przy wy- 
jeździe za granicę obojga dziedziców, zo
stawiona komisarzowi dóbr Pokrzywka, 
Batogi i Brudasy. — Wspomnienia miasta 
Poznania z czasów księstwa Warszaw
skiego. — Szkoła realna w Poznaniu (z ry
ciną). — Modlitw a sierót przez Teofila Le
nartowicza (z ryciną Grottgera). — Z ko
ronki do Matki Boski Bolesnój Teofila Lc 
nartowicza. — Spis jarmarków.

Łuitwik Mcrzbarh.

Oświadczenie.
Z wielkiém tiwém zadziwieniem wyczy

tałem w wczorajszym Dzienniku Poznań
skim wierutną plotkę, iż nastąpiła rewizya 
w pomieszkaniu mojém. Dotąd nie miałem 
jeszeze u siebie téj nieprzyjemnej wizyty i 
dopie o to może później nastąpi, w skutek 
podsuwania przez Dziennik Poznański po
dojenia na moją os bę. Lecz mniejsza o 
mnie i mniejszaby było o plotki, które Dzień 
tik, zapewne w braku poważniejszych wia
domości, czerpie niekiedy z obłoków, albo 
też może z miejskiego bruku. Ale Dziennik, 
umieszczając nieoględnie podobne wiadomo 
ści, szkodzi i podkopuje zarazem także p o- 
jekt wydawania w Poznaniu Tygodnika Li
terackiego, budząc naprzód już do niego 
niezaufanie. Oświadczam przeto, iż przez 
nakaz wyjazdu z Poznania p. Dzikowskie
mu, który miał być Tygodnika współt raco 
wnikiem, projekt wydawania tego pisma w 
niczém się nie zmienia i tylko może trochę 
się opóźni za czas, który Tygodnikowi po
czątkowo naznaczono. Owszem, jak tylko 
zbierą się potrzebne fundusze, Tygodnik na
tychmiast wydawany będzie, a redak< ya po 
stara się o współpracownictwo, aby to pi
smo godnie odpowiadało swemu zadaniu. 
Wszelkie zaś łrores pondeneye w

rolni-

Od 1 stycznia 1S67 roku poszukuje się 
zdatnśj, z praniem bielizny doskonale obznaj- 
mionej gospodyni. Reflektantki zgłosić się 
zechcą za poprzeduiem przesłaniem swych 
świadectw do Dominium Dorni/owa pod 
Środą. [5965]

doświad-
Dornia

[6048],
do handlu poszukuje

C. F. Szupplg.
Nauozyeielka, Polka, muzykalna, posia

dająca języki: niemiecki, angielski a szcze
gólnie biegła w francuzkim, szuka miejsca. 
Adres: W. J. poste rest. Poznań 6045J

Dla wygody Członków, ob
radujących na Walnóm Zgro
madzeniu Centralnego Towa
rzystwa Gospodarczego, zamó
wiono w Bazarze w dniach 
19 i 20 grudnia wspólne 
obiady, i to w dniu pierw
szym o godzinie w dniu 

godzinie 5 po po
ił a które u gospoda-

drugim
łudniu,

Cilełda gzeKeeińskn, 11 grudnia. 
Pszenica: ceny trzymają się; w miejscu 

i—83 tal. płac., 83—85 funt, żółta na grud. SI 7 , 
5—7, tal. płac. Zyto: ceny wyższe, 2000 funt, w

Frdr. pruski 113% _
pic., nap. 5. 11% pic", półimper. 
Zagr. bankn. 99% żąd., Austr.

5 funt ?śit,*>03,“ 
111 ejscu t

pic.płac., doli, 
banknoty 77% 
kewii 4'/,.

Pszenica: w miejscu 210/) funt. 69—84 płac., 
polska 77 -78 z kolei płc, 2030 funt, na grudz. 77 żd.,

1. IIs, 
pi, K< banknoty S0'/8 pł. — Bysissste b&H-

pstra
kwicc.-

55% tal., na grud. 54%—55 piać, i żąd., grud -styc.
?!

. c.
wiosnę 63%—piać, i żąd., ’/4_tal. płc. Jęczmień w mi*

maj 7S% plac., maj-czerw 79 żąd. Zyto: 2000 fuat. w miejscu
79 -81 funt. 56%—%, SI—83 funt. 56%, 83—84 funt. 57%'tal 
z kolei płc., na grudz. 5774—’/,—563 8 plac i żd., % pł., grud.- 
stycz. 56%—55’/, płac., na wiosnę 54%—%— 53% płac i żąd., 
maj-czerw. 54'/4—%—53% płac., czrrw.-lipiec 51'/, płac, i żąd., 
lipiec sam 54% tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
43—50 tal. płac., szląski 47, pośledni szląski 45 tal. z kolei pł. 
Owies: 1200 funt, wmiejscu 25—28 tal., szląski 26—'/„ polski 
26%, piękny czeski 27 tal. płac., na grudz. i gruda.-styczeń 27 
żąd,, na wiosnę 28—27'/8, maj-czerw. i czerw.-lip. 287, tal. pł. 
Groch: 2250 funt, w miejscu do gotowania 62—70 tal. na paszę 
52—60 tal. pł. Olój rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miej
scu 12'/, tal, żąd., na grudz. 12”',,— %, płc., grudzień-stycz. i 
stycz.-luty 12% żąd., kwiec.-maj 12% % płc , maj-czerw. 12%
tal. żąd. Olej lniany: w miejscu )3% tal. płąc. Okowita: 
8000% Trall. wmiejscu bez beczki 16'„—16 tal. płacon., s be
czką na grud, i grudzień-stycz. 16’/,,—15% płacono i żądań. % 
plac., stycz-luty 16’%—15"/,, płac, i żąd., % płąc., kwiec.-maj 
16%—’%4, maj-czerw 17—16% płac., czerw.-lipiec 
płac, i żąd. 17 tal. plac.

4—ya piciu, i z,q.u., 74 MU. piv. o V £. uu v u w tyk'
. .i 70 funt pomorski i marchijski 47'/,- 49 t il., z lęgu nad 
4 ■% żąd, na wiosnę szląski 69—70 funt. 47% tal. żąd. i p}.’
O wieś w miejscu 50 funt. 287,-29 ta,., 47-60 funt, na 
3u tal. pic. Rzepik zimowy na wrzes.-paźd. 84 tal pł. GrOci 
wmiejscu na paszę 50—54 tal., do gotowania 56—-59 tal., 
v osnę na paszę 53 tal płc. Olój rzepiowy: ceuy mało <ie 
nione, w miejscu 12'% tal. żąd., na grud. 12'/, pł,c., grud../
12 żąd., kwiec.-maj 12% plac.. %, tal. żąd. Okowita: 
tr/ymają się, w miejscu 15% tal. płac., z beczką 15”/,4 a 
pł, na grud, i grud.-styc. 15%, płac., '/, żąd , na wiosa-■ 
tal. płc.

Z/powiedziano 150 w. żyta.
Css®8sEs» warszawska, 10 grudnia.

Listy zastaw. 100 rubl. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs. p»
— żąd — Akcye kolei źelaz. warszaw.-wied. 71'/, płac. 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56'/, żąd. — Nowa poż. ros. z rot 
1864 prem. (5%) 112% płac. - Listy iikw. 4%) 57 n)a> 
577, żąd.

's%

-eh,

W
. (rfSi
«r,

17'/,-

Caiełda wroelawaba, 11 grudnia.
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione; poślednia 

12-13 tal., średnia 133 ,—14% ta!., piękna 16—18 tal., bar
dzo piękna 187,—19 tal. Koniczyna biała, ceny niezmie
nione; poślednia 18—20 tal., średnia 22—23% tal., piękna 
25—27 tal., bardzo piękna 28—29 tal. Żyto 2(00 funt, ceny 
stalsze; na grud. 52% żąd. i płac., grud.-styc. 52 żąd.. styc.-luty 
51—51 % .płac., 51'/, żąd., kwiec.-maj 49% płac., 50 żąd., maj- 
czerw. 5O’/4 tal. pł. Pszenica na grud. 72 tal. żąd. Jęcz
mień: na grud. 48’/, tal. żąd. Owies: na grud. 43 tal. żąd. 
Rzep na grud. 97 tal. żąd. Olój rzepiowy: spokojnie, w miej
scu 1274 tal. żąd., na grud. 12%, żąd. i płac,, grud.-styc., styc.- 
luty i luty-marz 12 żąd., kwiec.-maj 11"/,, tal. płac, i żąd., 
11% tal. pł. Okowita: ceny stałe przy małym obrocie, wy
powiedziano 5000 kwart w miejscu
157,,, kwiec.-maj 16'/4—'/, tal. p'ac.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

208 200 180 sgr. 
190 180 170 „ 
170 160 150 „

jngjjgjgjggjggj»

lekarzy.

płac., na grud.15'

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

92-96 86 82—84)
88- 91 85 82-84
6S — 67 65-66
57-58 54 50—52
34-33 31 32 —
68 -7 2 64 55—61

za 150 funt, brutto.

Imiadomicnie dla
Dnia 18 grudnia o go zinie o wieczorem 

odbędzie się walne zgromadzenie Towarzy
stwa lekarzy polskich W. Ks. Poznańskiego.

Dr. Mizerski,
[5472], sekretarz Towarzystwa.

la kolędy
są w każdej księgarni do nabycia moje ozdo
bnie oprawne książki dla młodzieży a 
zwłaszcza:
Opisy i przygody zebrane z podróży po ró

żnych krajach, dla dojrzalszej młodzieży 
przez W. E. 1 tal.

Wiązanka. Książka z obrazkami dla dzie
ci, 15 sgr.

Pierwsza książka dla małych dzieci z o- 
brazkami, 20 sgr.

Zwierzęta domowe i ich pożytki, z rycina
mi, 1 tal.

PrzygŁdy i podróże po wszystkich częściach 
świata, opowiadane dla doroślejszej mło
dzieży z rycinami, 1 tal.

Obrazki z życia zwierząt, wierszem z ryci-
_______ nami, 1 tal
interesie)Zagadki dla grzecznych dzieci z obrazkami, 

Tygodnika, jak i pieniądze za akcye, przez 20 sSr. .
pana Dzikowskiego wysłane, proszę odtąd^Obrazkl historyczne dla młodocianego wie-
tylko na moje ręce przysyłać Że zaś, jak 
mi powiadano, po wyjeździe pana Dzikow
skiego nastąpiła rewizya w pomieszkaniu 
jego i zabrano mu wszelkie książki i pa
piery, przeto dla porządku upraszam, aby 
te osoby raczyły mi podać numera wziętych 
akcyi, za które już panu Dzikowskiemu pie
niądze wręczyły.

Poznań, Barlehenshof No. 1, dnia 12 gru
dnia 18C6. [6064]

Emil Hleraiki.

rycinami, 15 sgr.
Juliusz Wlldt,

[6061], księgarnia w Krakowie.
Powyższe książki w Poznaniu są w za-

pąsie w księgarni
Mieczysława Leitgebra.

We wsi Jnńoewo pod Janówcem w. W.
K. Poznańskiem znajduje się gospodarstwo I 
mające 90 mórg roli pszennej i 10 mórgl 
łąk z dobremi budynkami w dobrem gospo
darstwie bez inwentarza; na gruncie zostaje 
gospodarstwo to jest 872 tal. małoletnich ; 
z wolnej ręki do sprzedania. O bliższych 
warunkach dowiedzieć się można u podpisa
nego właściciela w miejscu.

liaźmicrczak. [5977)

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
średniej 

. „ pośled.
Zyta ciężkiego 

„ lżejszego 
Jęczmienia dużego 

„ drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw 
Koniczyny białój 
Siana, cent . .
Słomy, „ . .
Oleju, „ .
Okowity (beczka 100 kw.) 807, 

dnia 11 grudnia 
dnia 12

n. ”

12 grudnia l8gę 
do

Prusk. losy lot. ■ rozs. a: jnu

Molkenmarkt No. 14.
Ber

[5701
Sałou pour la ęoiffehre de <1anvs.
Wszystkie robótki z włosów dla dam u- 

skutecznia pięknie wedle paryskiego żurnalu E. Hurtnianu, coiffeur, Wilh. plac 16.
urep nip «;nvA0z£ij op noins

[6042]. 

Po najtańszych cenach
poleca piękne

wiązanki z kamelii
odtąd przez całą zimę także i na prowincją

ogrodnik artystyesny i handlowy 
£60463 Autoni Krug,

Śty Marcin 16, (wchód przez podwórze.(

Marcepany nakładane
tak zwane królewieckie, w pudelkach po 4, 
6 i 12 złp., do przesyłek praktyczne polecaPil «10 1*111 ii
^nloniego Pfitgnera,

[6041]. przy Starym Rynku. 

Apteki domowe
allopatyczne i homeopatyczne,
stosowne z powodu ich urządzenia praktycz
nego i eleganckiej formy na podarki, są 
znowu w zapasie we wielkim wyborze

[5839] w aptece Elsnera.

Dla palących tytuó
1 tych co palącym chcą dać podarek.

Wiedeńskie

s

ozy<
0!U

Oiuoce marcypanowe,
Cukry rozmaite,
Cukroumiczki,
Czekolada do picia i do jedzenin 
Godzien świeże karmelki,
Sok ananasowy — poleca w nadei i, 
miarkowanych cenach cukiernia

A. Szpingiera,
naprzeciw poszty.[6056]

że
apai

ż 
tę 
Je 

fried
.us

icyi
adre

i te

Minogi elblągsfeie, węgó 
marynowany i opiekany jalfgo 
i śledzie wędzone wł& 
wędzenia poleca

Józef Wachę,
[6049J. .............................

sne¡ )"
dzi
yr:

Szkolna ul. No. 11.
ęci
mt:
is«

Po 80 tui. będę w pow. Pleszewsklm
Tych Panów, którzyby zamierzali powierzyć 
swe owczarnie memu kierownictwu, upraszam 
o rychłe zamówienia. [6060]

Poznań. Wielkie Garbary No. 13.
Stanisław Laskowski.

Jest ltandelelŁ wiktualowy do
wynajęcia, zupełnie urządzony od 1 stycznia. 
Dowiedzieć się można, na Chwaliszowie No. 
90 u p. Kaczorowskiego-_______ [6068].

Od 1 stycznia rp. jest pomieszkanie do
wynajęcia w ulicy Jezuickiej No. 4, składa
jące się z dwóch pokoi, kuchni, sklepu i 
drwalnika. Bliższą wiadomość udzieli bur 
grabia Lewandowski w miejscu. [6049],

Pana Magnuszewicza 
wcześnie zapisać się należy.
rza

Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Na-
ukowćj Imienia Kzróla Marcinkowskiego po
wiatu mogilnickiego odbędzie się w Trzeme
sznie w lokalu cukiernika p. Kamińskiego 
dnia 13 grudnia rb o godzinie 2 po połu
dniu, na które Szanownych Członków i oby
wateli zaprasza [5978]

Komitet.

Na prowincyą poszukuje się młodego,
przystojnego dziewozęoia jako gospodyni. 
Pensya 30—40 tal. Bliższe szczegój u se
kretarza Preuss w Poznaniu, plac Wil- 
helmowski No 1 od 1—3 godziuy co ziennie.

[6044]
Dwa meblowane pokoje są do wynajęcia 

przy Wilhelmowskiej ul. No. 23, [6059]jj

Fółwiejsha ul. No. 17a
są do wynajęcia pomieszkania ze stajniami 
’ bez stajen. _______ [6051]

Medalion złoty

Nowości w Eskimos, dyiloeli i 
matsryarłt na spodnie jako tói 
rserwooe sukno dl» sług; ko
ścielnych i czarne na katafalki
poleca po cenach dostępnych

Neumann Kantorowicz,
[6042] Rynek i róg Nowej ul. 70.

kosy gwarantowanej osna- 
hruckskiej lnteryi krajowej
Ciągnienie 23 stycznia ls67, rozsyła '/, po 
3'4 tal., '/, po 1 tal. 18% sgr. ('% nie ma.)

llime/i,
Berlin, Molkenmarkt No. 14.
Urzędowe plany i wykazy ciągnień prze 

syłają się punktualnie interesentom. ¡5935]

Wyprzedaż na gwiazdkę 
materyi na suknie, płasz
czy, kobiercy itd. itd. po nad
zwyczajnie zniżonych cenach.

¿““k es Robert Schmidt,
[5804] (dawniej Ąntuui Schmidt.)
Znaczna ilość pięknych ma

teryi jedwabnych bardzo tanich 
także odłożona na wyprzedaż.

Dr, Korna
klinika ócz w Wrocławiu,

przy ulicy św. Antoniego No. 13, jest codzień 
otwarta: lano od 9—11 a po południu od 
2—4 godziny. Ubodzy bezpłatnie się leczą.

[6055].

Premiowane wyroby z wełny igli 
eowej Eairitzu przeciw pedogrze i re
umatyzmowi są w zapasie i tylko prawdzl-
we n Eugeniusza Wernera,

[6057] Wilhelmowska ul. No. 5.
M. Kirsten, wdowa, Podgórna ul. 14.

Towarzystwo 3’rxyjaciói 
muzyki rozpoczęło swe czynności 
pod nowym zarządem o czem się do
tyczące osoby uwiadamia. Regularne 
ćwiczenia odbywają się we Wtorki i 
Piątki o 8 wieczorem w starem gitnna- 
zyum św. Maryi Magdaleny, na które 
uprzejmie zaprasza [5915]

Zarząd.

Dom Góra pod Śremem ma zamiar sprze
dać około 30 mórg- dębiny na pniu 
W tym celu odbędzie się licytacya 20 gru
dnia rb. w biórze pana Eisieekiejso w 
śiemie. [6018]

Rozpoczynam drugie pói kursu 
jako :eż i nowy kurs tssAea. Miesz
kam w hotelu Francuzkim No. 31 ł można 
mnie zastać od 10 rano do 2 po południu.J 

Hornel Ssetepaiuki,
[6003] Baletnik. 

Posiedzenie członków Towarzy 
stwa Naukowej Pomocy powiatu 
krobskiego odbędzie się dnia 18 
bu. o godzinie 11 w Miejskiej- 
górce w oberży p. Opalskiego, na 
które wszystkich usilnie zaprasza 

Komitet. [6062],

.. formie albumu, zawierający dwa portrety 
damskie i dwa dziecka, zaginął na Fryde- 
rykowskićj ulicy. Znalazca niechaj odda ta
kowy za wynagrodzeniem w domu przy Fry- 
derykowskiój ulicy No. 21 na parterze u ka
pitana Patronky. __________ [6947],

Bom, w Tozuaniu przy ulicy
Ogiolowej No 16 położony, jest do sprze
dania poi nader kórz stnemi warunkami. 
Bliższv(h s czegó'ów dowieddeć się można 
u właściciela codziennie o godzinie 12 w po
łudnie. [6063],

Stowarzyszenie młodych 
kupców.

W czwartek dnia 13 bm. o 8 godzinie 
we wieczór prelekcy» pana Dr. Wen- 
tzla. Najnowsza historya, począwszy od 
Wiedeńskiego kongresu. [6Ó58]

Interesującej się têm publiczności donoszę
uprzejmie, że nadeszło znowu wielkie, dla 
kościołów i kaplic mianowicie stósowne 
harmonium pedałowe o dwóch manu 
ałach. [6053].

Handel fortepianów hurtowny 
Ludwika Falka, 

Wilhelmowski plac 12.

prawdziwe eyąrorówki z pio
ny moraklój po 15, 20, 25 sgr. 
tal. 1, 1%, 2, 3, 4, 5, 7-20.

prawdziwe lulki z plany 
morzkiój »kute w srebro
po tal. 3, 4, 5, 6—15.

Wszystkie artykuły daję z nazwiskiem 
lub monogramami.

Dla stowarzyszeń tnrnlejowyob, 
strzeleokleh, śpiewu 1 Innych równe 
cygarówki ze znakiem stowarzyszenia. 
Za przesłaniem ceny w markach pocz
towych lub pieniędzach papierowych, 
ponieważ poczta austryacka nie dajo 
zaliczek pocztowych za granicę. [6017]. j

E*li. Fromm.
Wiedeń. Skład fabryki Galvagnihof.

Prawdziwy
cypan z Lubeki w ka^z^ 
tonach otrzymał

K. Cichowicz
przy ul. Berlińskiej No.

naprz. król, dyrek. poi. [«oitytt 
to

emi
P' 

spi
No 

13-Í >ółi

Oléj skalny
jassty Jak woda

Ligroine
raffin. olej rzepiowy, świece U 
stearynowe i parafino»*
bardzo tanio u [6039]

H. Lassriela, w Śremie
przy moście przez Wartę prowadzący!

ä i

Fabryka tabaki i skład cygar,
Handel win i korzeni

Teofila Kadkiewieza
w Śmiglu

poleca Szanownej Publiczności 
" ssing No. 00 natnrell miałki
Nessing No. 00 naturell gruby 
Nessing No. 0 
Holenderka No. 1 
Holenderka No. 2 a 
Holenderka No. 2b 
Holenderka No. 3 
Holenderka No. 4 
Holenderka No. 5

Cygara od 4 do 80 talarów 
gatunki win i koi żeni.

prawdziwy : 
funt 25 sgr.

- 25 -g
. 20 -
• 16 «
. 12 - 
. 10 .
- - 
* 6 -

tysiąc, różne 
[60211.

Wyprzedaż
po znacznie zniżonych cenach wyrobów welnifóiiycll i pół- 
wełnittityeli, okryć jedwabnych, płasr.czy i ka
batów tlyflowycli i pluszowych, szali i chustek 
wełnianych, spódnic odpasowanych itd.

Heliodora Denka w Gnieźnie.[6006]. U

Śliwki
poleca

[6050].

t wtśme suszo
Józef Wache,

ul. Szkolna No. 11.

iwieżegotłusti 
go wędzonego łosos
polecają

fF. F. Meyer i Sf
[6067]. Wilhelmowski plac No.%'

Owoce i jarzyny,

Irfl
(Cią

które odebrałem wprost z Algieru, 
czyzny, jako to: banany, greiijMing 
ligi as Berljcryl (owoce tutaj dotąd 
znane), pomarańcze, cytryny b* ( 
śne 1 słodkie, daktyle wybornej 
po 10 sgr., karezoeby po 5 sgr., b® 
flory po 127, sgr., s rzedaję razem ' 
jedyńczo. Sliten i Ibrahic

[6065]. Nowa ul. 7 w Bazarze.

Sprzedaż tryków
w mojej zarodowej owczar»1 
grettów czystej krwi rozp®0.
się z d. 15 grudnia

Klkowo, ’[5999] F. Sperling
najbliższa stacya kolei żelaznej Wr*"Największy dobor dziełek dla dzieci

w językach polskim, niemieckim i francuskim 
w księgarni M. Leitgebra w Poznaniu. 

Osobom zamiejscowym na prowincyi przesyłam na/ żądanie pocztą odpowiednią 

do przejrzenia. [5946],ilość

wiazdkę!
Skład mój zaopatrzyłem znowu w bogaty wybór nąjnowszó j i ni)j piękniejsxéj

kolorowéj i białe] porcelany i towarów ze szkła
i polecam takowe uprzejmie mianowicie jako stósowne

Równocześnie zwracam niniejszóm uwagę na znaczną część odłożonych

herbaty, tace itd • 5 których cenę znacznie zniżyłem. 
Wrocławska ulica Wo. 13/14. (5973).

podarki na gwiazdkę
serwisów do kawy, do

Ludwik Moebius.

cya

Sprzedaż owiec
W owczarni zarodowej Uambrahi k',' 
a kolei żelaznćj Dambrau nad » '.

górno szląską (powiat niemodliński, F3' CS 
berg) jest tanio do sprzedania 20® ’ grz 
do chowu zupełnie dobrych n«aei*r i ]z 

Ostatnia strzyża 28/4 cent ze sWiJ

Urząd gospodarczy
tgl(

Wystawa obrazoWt
codziennie otwarta w pałacu Działy.^ Pi 
od godz. 10 do 3 po południu, w m%jch
i święta od godz. 12. 
złp. l, na cały ciąg 
osoby złp. 6.

Wejście jednor 
wystawy dla^,
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